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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Głos Nauczycielski
ORGAN MINISTERSTWA OŚWIATY 

I ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Nr 21 WARSZAWA, 20 MAJA 1956 R. CENA 30 GR

NASZA USTAWA
MAM przedstawić nową pragmatykę.

Ustawę o prawach 1 obowiązkach 
nauczycieli, której działanie rozpoczęło 
się w dniu 8 maja 1956 r. Sytuacja to 
dość niezwykła. Rodzicom przedstawiać 
ich własne dziecko? A jednak czynię
chętnie, gdyż dziecko to wraca do nas 
jeszcze bardziej rozwinięte i dojrzałe, aby 
stać się prawdziwą pociechą rodziców — 
nauczycieli. Rząd i Sejm PRL uczynili 
wszystko — pozwólcie na niedyskrecję 
— przekraczając nawet realne w obec­
nym okresie możliwości państwa, aby 
nowa ustawa stała się dobrodziejstwem 
nauczycieli. Nie pomogły zaklęcia Mini­
sterstwa Finansów ani gromy rzucane 
przez Ministerstwo Pracy i Opieki Spo­
łecznej. Premier Rządu PRL propozycje 
nauczycieli zatwierdzone przez Plenum 
ZG ZZNP przekazał Sejmowi jako pro­
jekt Rządu. Sejm projekt ten w całości 
zatwierdził. Jest to niewątpliwie akt 
podnoszący godność zawodu nauczyciel­
skiego do wysokiej rangi.

Mówiąc o nowej ustawie zdajemy so­
bie sprawę, że będzie ona korzystna dla 
nas jedynie wtedy, jeśli stanie się nie­
złomnym kanonem dla praworządnego 
postępowania administracji szkolnej. Dla­
tego też raz jeszcze podkreślamy cenne 
zalety naszej ustawy, aby w toku admini­
stracyjnej działalności nie wypaczano jej 
charakteru.

Cenną zaletą naszej ustawy jest to, że 
wprowadza pełną stabilizację nauczyciela. 
Zgoda nauczyciela ma głównie decydować 
o ewentualnym przeniesieniu go z jednej 
miejscowości do drugiej, do innej pla­
cówki oświatowej czy urzędu. Rozumie­

my, że może tu i ówdzie odpowiadały 
niektórym kacykom przepisy dawnej pra­
gmatyki, które umożliwiały przenoszenie 
nauczyciela dla ,.dobra szkoły". Dziś takie 
szafowanie losem nauczyciela jest już nie-

to) możliwe, jeśli nie będą powtarzały się 
wypadki, że uzyskanie zgody na przenie­
sienie poprzedza seria szykan. Sądzę, że 
warto naprawić krzywdy wyrządzone 
w ostatnich choćby tygodniach nauczycie­
lom, aby z tym większym zaufaniem od­
nieśli się do wykonawców nowej ustawy. 
Zginęło już widmo stanu nieczynnego, po­
zostałe przepisy o stosunkach służbowych 
stoją na straży interesów nauczyciela, 
interesy szkoły może zabezpieczyć inny, 
nowy, wychowujący styl pracy kolegów 
z administracji szkolnej. Warto wspom­
nieć, że obok kar dyscyplinarnych rów­
nież karne zwalnianie z zawodu orzekają 
jedynie komisje dyscyplinarne. Zanim 
ogłosi się tryb ich powoływania i postępo­
wania, warto zastanowić się, czy nie po­
winniśmy tych komisji wybierać choćby 
na okręgowych zjazdach wyborczych ZZNP 
i postulować przedstawianie okresowych 
sprawozdań komisji na plenach instancji 
związkowych. To nie tylko pewność i za­
ufanie, to również akcja wychowawcza.

Nasza ustawa uznaje ferie szkolne za 
okres urlopu wypoczynkowego nauczy­
ciela. Jest tam wprawdzie klauzula doty­
cząca 15 dni, które mogą być wykorzysta­
ne do pracy dla dobra szkoły. Sądzimy 
jednak, że klauzula ta będzie miała za­
stosowanie jedynie w wypadkach istotnie 
koniecznych i (jak to przewiduje ustawa) 
tylko w porozumieniu z zakładową orga­
nizacją związkową.

I narady aktywu związkowego

| Nowa ustawa ma nie tylko, jak to po­
spolicie mówią już dziś koledzy, ręce i no­
gi. Ma ona przede wszystkim serce. 
A w sercu tym szczególne uczucie sza­
cunku i uznania dla nauczyciela-eme- 
ryta. Przyznana nauczycielstwu pierwsza 
kategoria emerytur, to najwyższa kate­
goria; taką emeryturę pobierają dziś 
w państwie ciężko pracujący górnicy czy 
hutnicy. Warto przy okazji wyjaśnić, że 
przejście na emeryturę nie oznacza odejś­
cia ze szkoły, jeśli stan zdrowia i siły 
nauczyciela pozwalają mu na kontynuo­
wanie pracy pedagogicznej. Ponadto usta­
wodawca zagwarantował wszystkim nau­
czycielom - emerytom — 50% zniżki 
na przejazdy kolejami, co jest szczegól­
nym przywilejem, gdyż w państwie na­
szym korzystają z niego tylko nauczycie­
le.

Nie zapomniano oczywiście i o najmłod­
szych kolegach. Młodzi nauczyciele rozpo­
czynający swą pracę otrzymywać będą 
dodatek na zagospodarowanie w wysoko­
ści 2-miesięcznych poborów.

Dzieci nasze mają pierwszeństwo, przy 
równych wynikach w nauce, do burs 
i przyjęć na wyższe uczelnie.

Tytuł honorowy „Zasłużony Nauczy­
ciel Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej" 
oraz „Medal Komisji Edukacji Narodo­
wej" podnoszą godność zawodu nauczy­
cielskiego, podkreślając jego ważną spo­
łeczną funkcję.

Oddajemy zatem tę ustawę z pełnym 
zaufaniem pod opiekę resortów i wydzia­
łów oświaty. Niemniej jednak korzysta­
jąc ze specjalnego przywileju, ZZNP ma 
prawo i naczelny obowiązek stać na 
straży pełnego i praworządnego wykona­
nia ustawy o prawach i obowiązkach 
nauczycieli.

Po raz pierwszy w historii naszej orga­
nizacji ustawa gwarantuje pełne upraw-

Żądania naukowców
ZARZĄD GŁÓWNY ZZNP zorganizował 

w dniach 11 i 12 maja br. IV krajową 
naradę związkową poświęconą pracy na 
wyższych uczelniach i w instytutach nau­
kowo-badawczych. Obradom przewodni 
czy! i podsumował je przewodniczący ZG 
ZZNP, kol. Stanisław Mach. Wstępny re­
ferat wygłosił wiceprzewodniczący Zarzą­
du Głównego, prof. dr J. Z. Jakubowski.

Dyskusja, w której zabierało głos około 
40 osób, skoncentrowała się przede wszyst­
kim dookoła zagadnienia rozwoju młodej 
kadry naukowej. Krytykowano dotychcza-

W przemówieniach przedstawicieli kie­
rownictwa Ministerstwa Szkolnictwa Wyż­
szego — ministra Żółkiewskiego, wicemi- 
nistów: Golańskiego, Krassowskiej 1 Ach- 
matowicza poruszano sprawy zmian 
w organizacji studiów na wyższych uczel­
niach. Minister Stefan Żółkiewski podkre­
ślił konieczność zwiększenia wysiłków wo 
kół rozwoju nauki na wyższych uczel­
niach, które w ostatnim okresie ograni­
czały się raczej do wypełniania obowiąz­
ków nauczania. Wiąże się z tym projekt 
większego usamodzielnienia uczelni, do

nienie Związku. Postanowienia art. 47 
zobowiązują władze szkolne do działania 
w porozumieniu i za zgodą Związku Nau­
czycielstwa Polskiego we wszystkich 
sprawach dotyczących nauczycieli. <©z«a- 
cza to nie tylko prawne podstawy obrony 
interesów nauczycieli. Przepis ten ma de- 

i cydujące znaczenie w działalności każde­
go ogniwa naszego Związku. Pełna reali­
zacja art 47 stwarza możliwość przywró­
cenia pełnego zaufania ogółu członków do 
aktywu i organizacji związkowych. Prze­
pisy tego artykułu będą teraz podstawo­
wymi tezami referatów sprawozdaw­
czych na zebraniach wyborczych; wyko­
nanie tych przepisów będzie więc spraw­
dzianem naszej aktywności społecznej, 
miernikiem zaufania członków do Związ­

ku. W oparciu o ustawę możemy rozwi­
nąć kontrolę społeczną, przywrócić we 
wszystkich środowiskach praworządne 
kierowanie sprawami oświaty, stworzyć 
jak najlepszą atmosferę tak niezbędną 
w pracy szkół i nauczycieli.

Realizacja ustawy przynosi obok ko­
rzyści moralnych również pewną poprawę 
sytuacji materialnej, co wyraża się sumą 
około stu milionów rocznie. Mimo to 
ustawa nie rozwiązuje wielu jeszcze na­
brzmiałych problemów. Niezadowoleni 
jesteśmy z dotychczasowej ustawy upo­
sażeniowej. Zarówno wysokość płacy 
nauczycielskiej, jak i brak dalszego awan­
su automatycznego po 15 latach pracy 
oraz wymiar godzin nauczania muszą ulec 
rewizji i poprawieniu. To samo można 
powiedzieć o zabezpieczeniu potrzeb so­
cjalnych i kulturalnych oraz warunkach 
pracy nauczycieli.

Po raz pierwszy w historii naszego 
państwa ustawa sejmowa powstała w to­
ku szerokiej, publicznej dyskusji prowa­
dzonej przez ZZNP. Jest to niezbity do­
wód, że odtąd rozwiązywanie wszystkich, 
zwłaszcza trudnych zagadnień, powinno 
dokonywać się wspólnie z ogółem nau­
czycieli. Jedno jest jednak pewne --- 

i ustawa jest zielonym światłem dla szyb­
kiej realizacji pozostałych problemów.

Niektórzy patrząc na nasz nauczycielski 
j optymizm — że wszystko można pozy­
tywnie załatwić, jeżeli jest dobra wola 
a decyzje podejmowane są wspólnie 
z nauczycielami — gorzko się uśmiechają. 
Uśmiech ten usprawiedliwia jedynie to, 
że spowodował go okres, w którym za 
obietnicami nie szły realne czyny. Dzi­
siaj jednak sądzimy, że można będzie re­
alnie poprawić sytuację materialną nau­
czyciela, lepiej usytuować bazę material­
ną szkoły, zwiększyć budownictwo szkol­
ne i mieszkaniowe.

Warto w dążeniu do dalszego, konlecz- 
j nego rozwoju oświaty i wyższego wycho- 
I wania pamiętać również o praktycznym 
wskazaniu ..Lenina, .który w ciężkim

■ 1923 r. w „Kartkach z dziennika" takie 
j zapisał uwagi; „Trzeba, żebyśmy podczas 
' najbliższego przeglądania naszego budże- 
I tu kwartalnego przystąpili do dzieła 
również w praktyce. Powinny być oczy­
wiście zmniejszone przede wszystkim 
wydatki nie Ludowego Komisariatu 
Oświaty, ale wydatki innych resortów, 
tak, aby zwalniane w ten sposób sumy 
zostały zużytkowane na potrzeby Ludo­
wego Komisariatu Oświaty".

STANISŁAW MACH 
przewodniczący ZG ZZNP
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DNI KSIĄŻKI. Plakaty o książkach i 
na murach miast. Kioski z książ- ' 
kami, festyny i konkursy czytel- | 

nicze. W wielu pracach popularyzują­
cych książkę bierze aktywny udział 
nauczyciel. Zresztą czyż cała nasza 
praca nie jest służbą książce? Dobrej, 
mądrej, ludzkiej książce.

Jak jednak wygląda udział samego 
nauczyciela w korzystaniu z dorobku 
literatury naszej i obcej? W jakim sto­
pniu on sam ma możność wzbogacać 
si ebie lekturą ? Oto' pytanie, na które' 
pragniemy uzyskać częściową odpo­
wiedź przy pomocy niniejszej ankiety.

Proponujemy naszym czytelnikom, 
aby odpowiedzieli na niżej zamieszczo­
ne pytania:

1. Czy posiadasz własną bibliotecz­
kę domową?

2. Ile dziel literatury pięknej (pol­
skiej i obcej) masz na własność?

3. Jakie z posiadanych książek uwa­

żasz dla siebie za najcenniejsze, naj­
bliższe?

4. Gdybyś miał zbywających 100 zło­
tych, jakie książki nabyłbyś do wła­
snej biblioteczki? (wymienić autorów 
i tytuły).

5. Ile książek czytasz przeciętnie ro­
cznie?

6. Ile książek kupujesz przeciętnie 
rocznie?

Odpowiedzi należy przysyłać do dnia 
1 czerwca br. do redakcji „Głosu Na­
uczycielskiego" z dopiskiem na koper­
cie: „Na mojej półce z książkami". Je­
śli masz ochotę, dołącz list z szerszy­
mi uwagami.

Pomiędzy uczestników zostaną rozlo­
sowane następujące nagrody:

zegarek ręczny marki zagranicznej, 
teczka skórzana, torebka damska, port­
fel skórzany, trzy wieczne pióra ze 
złotą stalówką, dwadzieścia pięć kom­
pletów wyborowych dziel literatury 
pięknej, wartości 60 złotych każdy.

S

I
sowy system aspirantury domagając się 
nawet jej zniesienia. Protestowano prze­
ciwko licznym przepisom administracyj­
nym, które obciążają pracowników nauki 
czynnościami pochłaniającymi wiele cza­
su, a nre mającymi nic wspólnego, z wła­
ściwymi obowiązkami naukowców. Mó­
wiono o niewystarczającym wyposażeniu 
placówek naukowych w niezbędną apara­
turę oraz o sztywnych przepisach plano­
wania, utrudniających sprowadzanie naj­
nowszych zagranicznych aparatów nauko­
wych. Sygnalizmrano konieczność szyb­
szego rozwoju wydawnictw naukowych, 
które mogłyby publikować prace młodych 
naukowców i studentów.

Ośrodkiem dyskusji stały się jednak 
warunki bytowe pomocniczych pracowni­
ków nauki. Wskazywano na konieczność 
znacznego podniesienia uposażeń tych 
pracowników, którzy muszą podejmować 
się dodatkowych prac kosztem czasu prze­
znaczonego na własne studia. W tej sy­
tuacji obserwujemy dość często zjawisko 
ucieczki zdolnych młodych naukowców 
z uczelni do przemysłu i innych resortów, 
gdzie otrzymują znacznie wyższe uposa­
żenie. Dcmagano się więc uzyskania w 
pierwszym etapie podwyżki wyrównują­
cej różn&ę średniej plac w okresie 1949— 
1955 r. do poziomu wzrostu ogólnokrajo­
wej średniej płac.

Drugim naczelnym zagadnienie w dy­
skusji były problemy mieszkaniowe. Zwra­
cano uwagę na konieczność udziału czyn­
nika związkowego przy podziale puli 
mieszkaniowej między poszczególne uczel­
nie oraz krytykowano niewłaściwe często 
ustosunkowanie się rad narodowych do 
potrzeb mieszkaniowych pracowników 
nauki. Podnoszono, że za mało poświęca 
się uwagi sprawom bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy, chociaż wiadomo, że często 
przepisy BHP są lekceważone w uczel­
niach i instytutach.

Ujawniając te wszystkie i wiele innych 
niedcmagań w pracy wyższych uczelni 
dyskutanci ostro krytykowali działalność 
Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego. PAN. 
CRZZ i ZG ZZNP. W stosunku do Za­
rządu Głównego wysuwano żądania peł­
niejszego uwzględnienia spraw pracowni­
ków nauki zarówno przy ustalaniu budże­
tu związkowego, jak i w zakresie repre­
zentowania ich interesów wobec władz 
administracyjnych.

czego zmierza projektowana wybieralność 
rektorów I dziekanów. Ministerstwo po- 
dejmie również kroki w kierunku reorga­
nizacji planu studiów poprzez odciążenie 
studentów przy równoczesnym zwiększe­
niu wymagań egzaminacyjnych i rekruta­
cji. Ministerstwo podejmie również wy­
siłki dla poprawy sytuacji w zakresie za­
opatrzenia. Dotyczy to zarówno wyposa 
żenią uczelni i zakładów naukowych, jak 
< uposażeń pracowników naukowych.

Wreszcie zasygnalizować należy, że — 
zgodnie z informacją wiceministra Golań­
skiego — jeszcze w bieżącym roku na­
stąpi połączenie WSP z uniwersytetami— 
w Warszawie i w Lodzi.

Na naradzie uchwalono kilkadziesiąt 
wniosków oraz wybrano społeczne kole­
gium, które ma za zadanie czuwać nad 
ich realizacją, pierwsza grupa wniosków 
dotyczy organizacji nauki i szkolenia 
kadr. Postuluje się tutaj przede wszyst­
kim decentralizację w zakresie kiero­
wania nauką i zwiększenie pełnomoc­
nictw kierownictwa uczelni, instytutów 
i katedr, przewiduje się konieczność re­
wizji rozdziału środków budżetowych mię­
dzy uczelnie różnych typów. Wniosko­
dawcy domagali się dyskusji w sprawie 
ewentualnego zniesienia aspirantury i 
ulepszenia systemu zdobywania stopni 
naukowych.

W drugiej grupie wniosków wysuwa 
się kategoryczne żądania podwyżki płac 
pracowników nauki, przede wszystkim 
znaczny wzrost uposażeń pomocniczych 
pracowników nauki. Dalsze postulaty do­
tyczą zasadniczej poprawy warunków 
mieszkaniowych oraz lecznictwa.

Trzecia grupa — to postulaty pod adre­
sem ZG ZZNP. Zebrani na naradzie 
stwierdzają brak zainteresowania spra­
wami pracowników nauki ze strony Za­
rządu Głównego i postanawiają zwołać 
jeszcze w tym roku Krajowy Zjazd De­
legatów pracowników szkół podległych 
MSW i Instytutów PAN w celu zasadni­
czego rozstrzygnięcia sprawy reprezen­
tacji zawodowej tych pracowników. Na­
rada domaga się pełnej jawności budże­
tu związkowego oraz zwiększenia sum 
pozostawionych do dyspozycji ZOZ — do 
50 proc, sumy składek członkowskich. 
Dalsze postulaty zawierają żądanie re­
wizji oraz krytycznej oceny działalno­
ści ogniw i instancji związkowych, udzia­
łu przedstawicieli Związku w kolegiach 
MSW, naradach PAN, zjazdach rekto­
rów. Oczekuje się decyzji CRZZ przede 
wszystkim w dziedzinie płac pracowni-1 
czych.

J. S. I

UCZEŃ - ISTOTA NIEZNANA
WYDAJE się, że już czas najwyższy, 

aby, mówiąc bez ogródek, na spra­
wę niedostatecznych wyników wycho­
wania i nauczania naszej młodzieży 
spojrzeć ze stanowiska ogólniejszego i 
zastanowić się, między innymi, nad sta­
nem naszej pedagogiki jako nauki o wy­
chowaniu.

Pedagogika, jak zresztą każda nauka, 
opiera s.ę na tzw. naukach pomocni­
czych. Spośród tych nauk ze zrozumia­
łych powodów szczególną rolę sipełnią 
psychologia (ogólna i wychowawcza). 
Otóż obecnie w Polsce znaczenie psycho­
logii dla praktyki wychowania < naucza­
nia jest niewielkie. Stąd też tytuł ni­
niejszego artykułu: „Uczeń — istota nie­
znana" (oczywiście dla wychowawcy nie 
znającego jego psychiki).

W poszukiwaniu materialistycznych 
podstaw dla procesów psychicznych i cech 
osobowości, psychologia w Związku Ra­
dzieckim, a za nim i w Polsce słusznie 
oparła się na nauce Pawłowa. Nauka ta 
niewątpliwie płodna w konsekwencje 
zarówno dla psychologii, jak i pedago­
giki, w istocie swojej jest przecież nau­
ką biologiczną, co zresztą bardzo sta­
nowczo podkreślał w swoim czasie sam 
Pawłów, przestrzegając przed zbyt po­
chopnym utożsamianiem zjawisk psycho­
logicznych i fizjologicznych. Wprawdzie 
od śmierci Pawłowa nauka jego posunę­
ła się bardzo naprzód, ale jeszcze nie na 
tyle, żeby — poza kapitalnym dla spra­
wy wychowania i nauczania wyjaśnie­
niem pewnych zjawisk psychicznych na 
podstawie odruchów bezwarunkowych 
i warunkowych, czy stereotypu dyna­
micznego — można było przy jej po­
mocy. w obecnym starJe, wyjaśniać 
przebieg, a przede wszystkim plastycz­
ność wszelkiego rodzaju przeżyć czło­
wieka.

Tak więc dla wychowawcy lub na- 
uczyciela-praktyka, który obecnie kończy 
studia pedagogiczne, świadomość jego 
wychowanka, którą przecież ma kształ­
tować, jest wielką niewiadomą.

Nauczyciele i wychowawcy, którzy 
studiowali przed wojną, nie są tacy 
bezbronni, mimo iż broń, jaką dysponu­
ją, nie jest najbardziej nowoczesna, a rei 
bezsporna. Wyposażeni są wprawdzie 
tylko w „humanistyczną" wiedzę psycho­
logiczną. która jednak pomaga im 
w zrozumieniu lub choćby tylko dostrze­
żeniu pewnych konkretnych zachowań 
się wychowanka. Tak np. jego przygnę­

(artykuł dyskusyjny)
bienia jak i tendencję do przewodzenia 
czy wyróżnienia się wśród kolegów 
w klasie łatwiej będzie spostrzec i zana­
lizować znającemu psychologię Adlera, 
choć sama psychologia Adlera może być 
w całości, ze wszystkimi jej konsekwen­
cjami ideologicznymi nie do przyjęcia 
przez nas.. Podobnie odrzuciliśmy i od­
rzucamy teorię Freuda, ale trudno za­
przeczyć, że znajomość tej opartej na 
obcych nam przesłankach teorii w jakiś 
sposób, w pewnym stopniu pomagała 
nauczycielowi dostrzec, analizować „dziw­
ne" zachowanie się chłepcą wobec dziew­
czynki pa przekroczeniu pewnego wie­
ku. Tak samo rzecz się ma w odniesie­
niu do mechanizmu powstawania i roz­
wijania się zainteresowań dziecka (De- 
wey, Claparede) czy organizowania za­
baw i gier w celu wychowywania dziec­
ka (Lange).

We wszystkich dziełach tych auto­
rów znajduje się ogromny, bardzo cen­
ny dla nauczyciela materiał obserwacyj­
ny i faktograficzny, niezależnie od tego, 
czy możemy przyjąć interpretację tych 
faktów.

W powojennej psychologii prace wszy­
stkich wymienionych wyżej autorów 
uznano me bez słuszności zresztą za 
burżuazyjne i reakcyjne i odrziuccno je 
do lamusa, nie dając w zamian żadnych 
innych naukowych rozwiązań. Dodajmy, 
że często krytyka tych i innych prac od­
bywała się na podstawie poszczególnych 
zdań wyjętych z tekstu, a nie dogłębnej 
analizy ich całości. Z góry zakładano, 
że daną pracę ze względu nie na jej 
treść, ale przynależność klasową auto­
ra należało, jak mawiano. „zdemasko­
wać". czytać ją w tzw. podtekście itp.

I t.ak bezpardonowo i ryczałtowo od­
rzucono wszystkie poglądy prof. Witwic- 
kiego zawarte w jego „Psychologii", 
uznając je za idealistyczne i wsteczne, 
chociaż żadną miarą ich autora nie po­
dobna uznać za reakcjonistę, wysługują­
cego się klasie kapitalistycznej, mimo 
niewątpliwie niesłusznej jego teorii 
o tzw, dyspozycjach psychicznych. Przed­
wojenny, cenny dorobek prof. Baleya 
z zakresu psychologii wychowawczej 
również uznano za idealistyczny i w ca­
łości zgoła nieprzydatny.

Czy postąpiono jednak słusznie? Na 
pewno nie. Oczywiście nie dlatego, że 
zakwestionowano z pozycji marksizmu 
psychologię idealistyczną, ale że po­
przestano na jej usunięciu nie dając 
w zamian w wielu zakresach psycholo­

gii nic nowego oraz że uczyniono to 
w sposób schematyczny i ryczałtowy.

Inaczej postąpiono w Związku Ra­
dzieckim, tam krytykowano psychologię 
burżuazyną bardzo ostro, ale przy po­
mocy nauki Pawłowa wytłumaczono to, 
co wytłumaczyć się w obecnym jej sta­
nie dało; resztę ujmowano — że się tak 
wyrażę — humanistycznie, a nie wyłącz­
nie biologicznie, o czym świadczą także 
ciągle jeszcze aktualne podręczniki, jak 
Rubinsteina lub Tlepłowa. I one wpraw­
dzie podlegały krytyce, ale przecież nie 
zostały wycofane, a nawet ukazały się 
ncwe ich wydania.

Nielepiej rzecz się przedstawia na te­
renie samej pedagogiki. Pedagogika so­
cjalistyczna, która powstała w Związku 
Radzieckim, jest nauką młodą. Do lipca 
1936 r. panowała w Kraju Rad tzw. pe­
dologia, niesłuszny kierunek pedagogiki 
wywodzący się z Zachodu. W 1936 r. 
jednak Komitet Centralny WKP(b) słusz­
nie potępił pedologię jako naukę reak­
cyjną i od tej pory zaczęto naukowo 
opracowywać pedagogikę socjalistyczną 
jako jednolity, oparty na doświadczeniu 
system. Nie znaczy to, że przed 1936 r. 
w. Związku Radzieckim nie istniała po­
stępowa myśl pedagogiczna. Była wszak 
Krupska, był Kalinin, był Makarenko. 
Były przede wszystkim słuszne założenia 
marksizmu-leniinizmu. Były to założenia 
lub przyczynki bardzo ważne, ale tylko 
dla jednej, tej lub innej strony wycho­
wania i nie stanowiły jednolitego syste­
mu naukowego. System taki zaczęto bu­
dować, jak wspomniałem, od 1936 r. Je­
żeli więc odliczy się lata wojny, jest to 
nauka młoda, a my wcale nie mamy 
powodów, by pozostawać za nią w tyle.

Dodajmy, że system pedagogiki ra­
dzieckiej przy swoich słusznych założe­
niach jest jeszcze i dziś systemem 
w szczegółach jeszcze niedostatecznie 
rozwiniętym.

I tu, jak mi się wydaje, niesłusznie 
(podobnie jak to było z psychologią), od­
rzuciliśmy cały postępowy na swoje cza­
sy dorobek pedagogiki burżuazyjnej, 
niepomni na logiczną zasadę, że z fał­
szywych przesłanek można wyprowadzać 
jednak prawdziwe wnioski, oraz na dru­
gą zasadę dialektyczną, że nowe rozwi­
jać się poczyna w starym. Tego jądra 
nowej prawdy nie potrafiliśmy dostrzec 
w pedagogice burżuazyjnej.

Ale nie bądźmy gołosłowni, kapitalną 
sprawą dla wychowania jest np. sprawa 
stosowanych w nim metod. W pedagogi­
ce socjalistycznej zwykliśmy wymieniać 
cały katalog tych metod, ale żadna 
z nich dotychczas nie została naukowo 
opracowana, nie wyszliśmy tu jeszcze 
poza zakres prawdopodobnie słusznej, 
ale apriorycznej dekla.ratywności. I tak 
do niedawna mówiono np. o metodzie 
przekonywania jako o rzekomym pana­
ceum na wszelkie trudność# wychowaw­
cze. Otóż o tej skądinąd ważnej, ale 
przecież nie jedynej i — powiedzmy to 
sobie wyraźnie — jeśli jest stosowana 
w izolacji od innych — mało skutecznej 
metodzie, nie ma dotychczas ani jednej 
szerszej, opartej na wynikach badań mo­
nografii naukowej.

Program i podręczniki przedmiotów 
pedagogicznych w naszych liceach peda­
gogicznych — a więc szkołach kształcą­
cych młodą kadrę nauczycielską szkół 
podstawowych — w swoich sformułowa­
niach nie wychodzą również poza zakres 
apodyktycznych stwierdzeń i deklaracji. 
Nie dziwmy się przeto, że młodzi absol­
wenci tych szkól przystępują do pracy 
nieuzbrojeni w dość skuteczny oręż pe­
dagogiczni' i dydaktyczny. Z dydaktyką 
jest zresztą lepiej dzięki niektórym ba­
dawczym pracom.

Oczywiście wysiłki te tylko w małym 
stopniu mogą zmienić nie budzący oply- 
mizmu obecny stan naszej pedagog iki, 
zwłaszcza tej uprawianej w liceach pe­
dagogicznych oraz w wyższych szkołach 
pedagogicznych, gdzie niepodzielnie 
wciąż przecie panuje schematyzm i de- 
klaratywność.

Pedagogika nasza powinna więc jak 
najszybciej wyjść ze Sfery tylko publi­
cystyki, a wstąpić na drogę rzetelnych 
badań naukowych.

Nie wolno nam także z dorobku peda­
gogiki burżuazyjnej, a zwłaszcza pol­
skiej — której trudno przecież mimo 
wszystko uczynić generalny zarzut, że 
na swoje czasy rie była postępowa — 
odrzucać pewnych wartości tylko dlate­
go, że powstały one w obrębie tamtej 
właśnie pedagogiki.

Kiedy przystąpiliśmy już do walki ze 
schematyzmem i deklaratywnością na 
terenie wielu nauk, najwyższy czas, aby 
walka ta przeniosła się i na teren peda­
gogiki.

JÓZEF SOSNOWSKI 
adiunkt Katedry F edagogiki UW
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Dyskutujemy o szkolnych organizacjach młodzieżowych

Czy „odszkolnit" szkolne IMP
NIE CHCEMY KAMELEONÓW

1 ZMP
nad pracą szkolnej or-DYSKUSJA nad sprawami

W ogóle, a nad pracą szkol 
ganlzacjl w szczególności, to niezwykle 
pocieszające zjawisko. Nareszcie trochę 
zdrowego sądu o tym, co się dzieje 
w ZMP I sporo słusznych wniosków.

ZG ZMP poddał słusznej, głębokiej 
krytyce pracę organizacji i — może 
mniej ostrej — własną pracę.

W pracy ZMP od dawna niepokoiły 
różne niezdrowe przejawy. Zanik wy­
magań stawianych zetempowcom (poza 
lojalnością wobec władzy ludowej), 
wykorzystywanie członkostwa dla ko­
rzyści osobistych (nie zawsze material­
nych, ale np. ułatwień lub przywilejów 
przy wstępowaniu na uczelnie wyższe 
a nawet w pracy zawodowej), unikanie 
pogłębionej ideologicznie pracy — 
wszystko to kazało zaostrzyć uwagę. 
Stan jest niewątpliwie alarmujący. Or­
ganizacja w wielu środowiskach prze­
stała wychowywać. Z ust przewodni­
czącej ZG ZMP H. Jaworskiej padła 
ocena, która wstrząsnęła wszystkimi 
wychowawcami: ..Na wyższych uczel­
niach w tej chwili wszystko, co w mło­
dzieży jest myślące, najbardziej społe­
czne i aktywne, działa poza ZMP".

Jak organizację uzdrowić? Jak wyle­
czyć ją z ideologicznej i organizacyjnej 
„galaretowatości"? Jak zrobić z niej 
bojową, rewolucyjną organizację mło­
dych komunistów?

Czy wystarczy zerwać z masowością, 
z przyjmowaniem każdego, kto się do 
organizacji chce zapisać, czy wystarczy 
zmienić zbiurokratyzowany aparat, aby 
organizacja ożyła, aby przestała być 
urzędem do spraw młodzieży?

Na pewno nie wystarczy. Na pewno 
trzeba wyzwolić organizację z biuro­
kratycznych nawyków, zdemokratyzo­
wać system powoływania władz organi­
zacyjnych. Trzeba stawiać wysokie wy­
magania kandydatom, członkom i przy­
wódcom organizacji, ale przede wszyst­
kim trzeba pokazywać młodzieży jej 
obowiązki, uczyć ją, jak ma dawać 
z siebie coś innym, jak ma brać udział 
w życiu całego społeczeństwa. Świado­
mość tego, że przynależność do organi­
zacji oznacza przyjęcie na siebie dodat­
kowych obowiązków poza normalnymi, 
co jest podstawą działalności społecz­
nej — oto co stanowić może o sile or­
ganizacji. Chyba są to najważniejsze 
wnioski, do których dochodzi w 
dyskusjach aktyw zetempowski. 
ski słuszne i oczywiste.

zację za rączkę i wyręcza ją w myśle­
niu. To nauczyciel dobiera te prace dla 
swojej wygody. Za zbyt wąski zakres 
tej pracy, za jej kierunek on jest więc 
odpowiedzialny. A ponieważ czyni to 
źle, należy zdaniem ZG ZMP organiza­
cję „odszkolnić". ZG podejmuje więc 
pierwsze prace, by to odszkolenie reali­
zować.

Te i podobne wypowiedzi skłaniają 
mnie do zabrania głosu. Oczywiście, to 
co piszę, ma charakter dyskusyjny. Czy 
istotnie nauczyciel nasz ten kierunek 
pracy zetempowskiej w szkole narzucił 
i realizuje? Nieprawda, to ZMP tak for­
mułowało zadania szkolne 
ZMP. 
zadań 
swoim 
wiązek 
szkolnymi 
szefostwa nad pracowniami, obowiązek 
prowadzenia pracy propagandowo-w^- 
chowawczej przez gazetki ścienne, na­
woływało do organizowania życia towa­
rzyskiego itd. Czy zostało to dobrze 
zrozumiane? Oczywiście nie. tylko złe 
organizacje zetempowskie ograniczyły 
do tycłi form swoją działalność i tylko 
w bardzo słabych szkołach tego typu 
działalność stanowi treść życia organi­
zacyjnego. Na pewno tylko w bardzo 
złych szkołach planowanie pracy zarzą­
du szkolnego jest odbiciem zaleceń dy­
rektora. I tylko zupełnie formalnie 
istniejąca organizacja bywa prowadzo­
na za rączkę i jest wyręczana w my­
śleniu.

Czy trzeba ajż tego typu uogólnień dla 
obrony fałszywej — jak sądzę — tezy, że 
winę za obecny stan poważnej części 
organizacji zetempowskich ponosi szko­
ła a nie ZMP i że uzdrowienie szkolnej 
organizacji może być dokonane przez 
wyleczenie jej z „grzeczności" i „po­
słuszeństwa", przez oderwanie organi­
zacji od szkoły.

organizacji 
Szukając słusznie konkretnych 
wskazywało również słusznie 

szkolnym organizacjom np. obo- 
zaopiekowania się pracowniami 

wzywając do obejmowania

swoich 
Wnio-

/'A STRO i śmiało krytykując pracę
ZMP w ogóle, nasi towarzysze z ZG 

rzucili raczej mimochodem nieco uwag 
o szkolnych organizacjach zetempow- 
skidh. Zdaniem tow. Jaworskiej „szkol­
na organizacja najbardziej chyba za­
traciła charakter organizacji w ogóle 
stając się czymś pośrednim między sa­
morządem szkolnym 
stytucją dyrektora", 
dych" 11.4.1956).

a pomocniczą in- 
(,.Sztandar Mło-

uzasadniła tow. 
pt. „Nie prowa-

Ten surowy osąd 
Balcerzak w artykule 
dzić za rączkę, nie wyręczać w myśle­
niu" („Sztandar Młodych" 
Pod czyim to adresem 
wezwanie?

24.4.1956 r.) 
tego rodzaju

Tow. Balcerzak ma za 
organizacjom zetempowskim, że orga­
nizują okolicznościowe akademie i in­
ne szkolne uroczystości, redagują ga­
zetki ścienne, podejmują się dyżurów 
porządkowych w klasach i gabinetach 
naukowych. Nie odpowiada jej to, że 
zetempowcy porządkują szkolne pod­
wórze. pracują w ogródku szkolnym, 
pomagają przy remoncie sprzętu szkol­
nego, a czasem jeszcze inicjują potań­
cówki i wieczorynki.

złe szkolnym 
że

Zdaniem tow. Balcerzak jest tak dla­
tego, że to nauczyciel prowadzi organi-

Mamy w szkołach również dobrze 
działające organizacje, zespoły ideo­
wych, aktywnych młodych ludzi z po­
wag^ traktujących swoje zetempowskie 
obowiązki. Czym się oni zajmują? 
Wszystkim: od pracy z kolegami, któ­
rzy zaniedbują się w nauce do opieki 
nad kolami zetempowskimi na wsi, cd 
dyskusji nad moralnością swoich człon­
ków na codzień do pryncypialnych roz­
ważań z zakresu tematyki światopoglą­
dowej i politycznej. Młodzież nale­
żąca do tych organizacji żywo rea­
guje na wszystko, co się dzieje w ich 
szkołach, w Polsce, na świecie. Przeży­
wa i brak węgla, i brak podręcznika 
z historii polskiej, i to. czego dowie­
działa się o Stalinie. Przeżywa ona 
i daje wyraz temu i na zebraniach or­
ganizacyjnych, i w rozmowach z nau­
czycielami. Ta młodzież czuje się obra­
żona przypisywaniem jej galaretowato- 
ści.

Komu ta młodzeż zawdzięcza 
aktywność, swoją czynną postawę 
tego, co się wokół niej dzieje? 
wszystkim dobrym, umiejącym 
pracować nauczycielom. Często 
dyrektorzy lub sekretarze POP albo od­
dani młodzieży wychowawcy bezpartyj­
ni. To oni swoim rozumem, radą i przy­
kładem pomagają młodzieży w znale­
zieniu rozwiązania wielu kłopotów 
i wątpliwości dotyczących zarówno 
spraw z terenu szkoły, jak i spraw 
o wiele ogólniejszych. Jeśli organizacja 
zetempowską w szkole żyje, wypraco­
wuje sobie właściwy program działania, 
stwarza warunki, w których mogą wy­
rastać młodzi działacze społeczni — to 
przede wszystkim niezaprzeczalna za­
sługa nauczyciela.
/"'ZY może być inaczej? Nie. na pewno

nie. Już choćby ze względu na wiek 
młodzieży, 36% uczniów naszych liceów 
ma 13—i4 lat, 25% ma 15 lat, 20% —16

lat, a więc około 4/5 tej młodzieży nie 
ma ani doświadczenia życiowego, ani 
poziomu umysłowego, który pozwoliłby 
na zbiorowe życie, pełne pod względem 
politycznym, ideowym i moralnym.

Bez nauczyciela, bez jego pomocy 
1 rady organizacje szkolne mogą tylko 
wegetować lub przekształcić się w paj- 
dokratyczne 
litykierów. 
w szkole 
musi być 
zwłaszcza 
intelektualnego rozwoju, w tym okresie 
nauczyciel musi być dla ucznia opar­
ciem. Niestety, jeszcze w wielu słabych 
szkołach brak jest nauczycieli, którzy 
by reprezentowali wysokie intelektual­
ne i moralne wartości. Kto by zakładał, 
że młodzież będzie szukać autorytetu 
moralnego i inspiracji do działania poza 
szkolą, musiałby doprowadzić do prze­
kreślenia podstawowych społecznych 
funkcji szkoły. Nikt nie ma prawa do­
magać się, by szkoła zrezygnowała 
z kierowania procesem ideowego doj­
rzewania młodzieży w całokształcie 
swojej pracy, a więc 1 w pracy orga­
nizacji działającej na terenie 
Pedagogika uczy nas, jak 
ma być realizowane, nie 
więc do wypaczeń.

Dlatego, moim zdaniem, 
łanie o odszkolenie ZMP 
nieporozumieniem. Na odwrót, pozyska­
nie nauczyciela do pracy w organizacji 
— to wciąż jeszcze żywe i aktualne za­
danie, nie tylko dla władz oświatowych, 
ale i dla ZMP z ZG włącznie.

Nie zamierzam wskazywać Zarządowi 
Głównemu zadań na odcinku szkolnym. 
Wydaje mi się jednak, że nie podejmu­
jąc niecelowego trudu ęddzielenia ZMP 
od szkoły, ma on dostatecznie wiele do 
zrobienia: nauczyć terenowe instancje 
zetempowskie dostrzegania potrzeb, 
aspiracji i życiowych trudności mło­
dzieży szkolnej, nauczyć je umiejętno­
ści pracy z młodzieżą a zwłaszcza wią­
zania działalności młodzieży szkolnej 
z działalnością mlodzeży robotniczej, 
chłopskiej i z działalnością Partii. Je­
stem przekonany, że można to zrobić 
bez szukania „na siłę" wyimaginowa­
nych antagonizmów między szkolą 
a ZMP, bez odsuwania nauczyciela od 
ZMP, bez przekreślania jego niezaprze­
czalnej zasługi w pracy z młodzieżą 
zetempowską, bez odszkalania ZMP.

zespoły młodocianych po- 
Jest to oczywiste, ponieważ 
z natury rzeczy nauczyciel 
w centrum uwagi ucznia, 

w okresie jego burzliwego

szkoły, 
to kierowanie 
dopuszczajmy

wszelkie wo- 
jest wielkim

swoją 
wobec 
Przede 
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ZYTAJĄC mnóstwo wypowiedzi na 
lamach prasy kulturalno - literackiej 

i nieliczne wypowiedzi na łamach pra­
sy nauczycielskiej staram się konfron­
tować ich treść z własnymi obserwa­
cjami. Pierwsze pytanie, jakie mi się 
nasunęło, to: Czy młodzież, z którą się 
stykam, przeżyła wstrząs w związku z 
uchwałami XX Zjazdu KPZR i wyni­
kającymi z nich przemianami w na­
szym życiu? Na pytanie to odpowiadam 
przecząco. Nie przeżyła, 

się wahałem, 
się 

„cynizm", 
tak

zanim zdecy- 
na wypowiedzenie sło- 

Młodzież- 
przesiąknięta, 

bez wstrząsu wszystko.
si maturzyści 1 uczniowie klasy 
uczyli się chodzić i 
szych latach wojny 
przestrzeni swego -nastoletniego żywo­
ta przeszli wojnę, rewolucję i od­
budowę. Moja jedynaczka zanim ukoń­
czyła 7 lat, nosiła 4 różne nazwiska. 
Do właściwego wróciła jako uczennica 
I klasy, a i wtedy nie bardzo była 
pewna, czy to ostatnia w jej życiu 
zmiana, czy to już będzie „na zawsze" 
i „naprawdę". Lata wczesnego dzieciń­
stwa w których formują się zadatki 
charakteru, przynosiły dzieciom lęk, 
grozę, nędzę, konspirację, pomieszanie 
zbrodni z walką, łajdactwa z patrio­
tyzmem, oszustwa z bohaterstwem, po­
dział na „my" i „oni", przy czym to 
„my" miało nieustalone i bardzo zmien­
ne granice — od narodu do rodziny 
lub nawet jej części.

Lata szkoły podstawowej przeżyła 
nasza dziś dorastająca młodzież w at­
mosferze dalekiej od spokoju i równo­
wagi, jakie zapewniają skrystalizo­
wane pojęcia i formy. Atmosfera ostrej 
walki klasowej, gruntownego przewar­
tościowania wartości, zmiany stanowi­
ska społecznego osób i grup, przemiany 
w światopoglądzie oszołomiające nieraz 
dorosłych, musiały być oszołomiające 
dla 7—10 latków.

Stąd u dorastających młodych ludzi 
naszego pokolenia, zaskoczonych ogro­
mem nie dających się przemyśleć i 
zrozumieć przemian, czeste zjawisko: 
postawa ślimaka chowającego się do 
skorupy, jeża zwijającego się w kłę­
bek lub kameleona.

Biorę pod uwagę nie pierwszy lepszy 
aspekt tego zagadnienia, lecz aspekt, 
moijn (człowieka niewierzącego) zda­
niem, jeden z najważniejszych i najnie-
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WYRAŹNA DYREKTYWA

ST. DOBOSIEWICZ

Kierownik: — Zdjąć, czy zostawić na razie?
Władza: — Hm, trudne pytanie. Wiem, że nie należy zawieszać.

(Pomysł nadesłał kol. S. M. z Warszawy)

wdzięczniejszych do poruszenia — spra­
wę

Z 
cla 
nie 
ko 
sce 
w ucieczce 
człowieka 
rzeczywistości, dziecko przeszło 
atmosferę szkoły budującej naukowy 
światopogląd. Wychowawcami młodzie­
ży są nie tylko nauczyciele, lecz wszy­
stkie osoby dorosłe, z którymi dziecko 
się styka, zwłaszcza postacie wybitne w 
danym środowisku. Więc nie tylko na­
uczyciele, którzy przed południem wy­
kładają na lekcjach biologię lub histo­
rię, a po południu idą na majowe nabo­
żeństwo, lecz i sekretarze organizacji 
partyjnych, którzy na rowerze odbywa­
ją wielokilometrowe wycieczki do ma­
lej wioski, gdzie odbywa się odpust i 
gdzie w tłoku można przystąpić do 
spowiedzi. I wysoko postawione osobi­
stości, które zawarte w urzędzie stanu 
cywilnego małżeństwo potwierdzają 
skromną, lecz jakże wzruszającą cere­
monią ślubu w małym wiejskim ko­
ściółku (niekoniecznie modrzewiowym), 
budząc podziw błyszczącymi limuzynami 

budując serca maluczkich.
— Widzicie, kumo, 
oni!
I dyrektor liceum, 

miesiąc do spowiedzi, 
w ogóle chodzić do kościoła, jakby się 
w nim nagle „coś przełamało". Jak u 
pozytywnego bohatera.

A te nasze ślimaki czy jeże mają 
bystre oczki. Widzą, co się dzieje, wy­
łażą ze skorupy lub przygładzają kolce 
i zamieniają się w kameleony.

Więc przed lekcjami „Duchu Święty, 
który oświecasz...", a na lekcji histo­
rii — „Chrystus był postacią zmyślo­
ną"; więc na pierwszej stronie zeszytu 
przedmiotowego napis: „W imię Boże 
do Komunizmu", a w domu wieczorny 
paciorek, siusiu i spać.

I dobrze się żyje kameleonkowi, ale 
nie żądajmy od niego bohaterstwa — 
ani bohaterstwa pracy, ani bohater­
stwa walki. A gdzie nie ma heroizmu, 
tam się panoszy egoizm i plenią się 
chuligaństwo, instynkty aspołeczne.

W szkole średniej kameleony kształcą 
dalej swe zdolności mimikry. W okresie 
rekolekcji przed feriami wiosennymi 
przyglądają się z chytrym uśmiechem, 
jak rada pedagogiczna na specjalnych 
konferencjach przygotowuje „atrakcyj­
ne zajęcia dla młodzieży" i jak znacz­
nie elastyczniejsze od niej grono złożo­
ne z proboszcza i organisty dostoso­
wuje swój plan do terminarza owych 
„atrakcji". I zaczynają nasze kamele­
ony funkcjonować: 
na żółto w kościele, 
wono w szkole, od 
w kościele, od 14 
w żółte kropki — wycieczka na łąkę z 
kaczeńcami. Wieczorem — na szaro w 
drobny rzucik.

Zetempowcy. zwłaszcza zarządy kół 
klasowych i zarząd szkolny cały dzień 
na czerwono, ale gdy zmrok zapadnie — 
kameleony na czarno, i po godz. 21 
chyłkiem, Ciszkiem do spowiedzi.

A my szukamy panaceum. Takiej 
psychicznej penicyliny. Jako penicylinę 
na nieuctwo zastosowaliśmy egzaminy 
promocyjne. Niezbyt to był oryginalny 
wynalazek, a kosztowa! nas sporo 
atramentu i farby drukarskiej dla udo­
wodnienia jego celowości, a sporo 
nerwów i zmarnowanego czasu dla 
udowodnienia jego niecelowości. W na­
szym charakterze leży skłonność do pra­
cy paroksyzmami, akcjami, tygodniami 
czegoś tam, frontem do czegoś tam itd„ 
a właśnie egzaminy były paroksyzmem, 
akcją, tygodniem, frontem do, a za­
dem do.

wiary.
atmosfery 
religijnego, 
lata wojny

w przepełnionych kościołach w Pol­
fa cerkwiach w ZSRR), lecz nawet 

do mistycyzmu samotnego 
przerażonego okropnościami

w

wielkiego napięcia ży- 
które cechowało ostat- 
a objawiało się nie tyl-

widzicie... nawet

który chodzi co 
a nagle przestaje

od godz. 7 do 7.45 
od 8 do 11 na czer.
11 do 13 na żółto 
do 18 na zielono

Na kształtowanie światopoglądu nau­
kowego mają penicylinowo wpłynąć 
apele poranne. Że komuś tak się udał 
apel, że aż go opisał w „Głosie Nauczy­
cielskim", to nie dowód, że pozostałe 
230 tak samo się udało. Grunt, żeby na­
uczyciele byli na miejscu, mieli dzienni­
ki w ręku, natychmiast po apelu wraz 
z uczniami udali się do klasy i natych­
miast lekcję rozpoczęli. Przypomnijmy 
sobie, jak dokładnie zachowane są te 
warunki podczas każdej wizytacji. Ka­
meleony nie dają się rogrzać tymi po­
rannymi akademiami.

Bywały próby oporu ze strony mło­
dzieży, bo veto to nasza specjalność 
narodowa. Więc o godz. 7.40 zbiórka kla­
sy o 200 metrów od szkoły i w marszu 
modlitwa, a potem prosto na apel. Co 
miał robić dyrektor tej szkoły? Zapę­
dzać chrześcijaństwo do katakumb? Wy_ 
puścić na arenę lwa? Prosić władzę o 
instrukcje? Jeszcze gorzej. Dyrektor nie 
zrobił nic, bo nie wiedział, co robić. 
Wystarczyły 3 dni deszczowe pod rząd 
i lew okazał się niepotrzebny, młodzież 
zaprzestała demonstrowania, sprawa ro­
zeszła się po kościach. Dyrektor z jed­
nej strony został uznany za dobrego pe­
dagoga, z drugiej zarzucono mu brak 
czujności 1 decyzji. A on niechcący od­
krył metodę walki o światopogląd na­
ukowy. Jedną z wielu, ale nie najgorszą.

Słabość i niepewność manifestuje -się 
kłamstwem lub ślepą wiarą. Objawy siły 
i racji to prawda i spokój. Najmocniej 
wierzą -w siły nadziemskie ludzie bez­
radni wobec przyrody, bezsilni wobec 
przemocy, sterroryzowani lub oszukiwa­
ni. I najsprytniej 'skłamią, by przetrwać.

Nie możemy zwalczać zakłamania bu­
janiem. Mówmy młodzieży prawdę 1 tyl­
ko prawdę, nazywając rzeczy po imieniu. 
Albo miejmy cierpliwość poczekać, jak 
ów dyrektor na deszcz. Dwa tysiące lat 
tradycji nie da się przełamać w ciągu 
kilku lat, co nie znaczy, byśmy mieli 
czekać dwa tysiące lat.

A więc koegzystencja? A choćby. Zre­
sztą współistnienie obu światopoglądów 
— starego i nowego jest faktem, którego 
nie da się zaprzeczyć. Ale chodzi o to, 
aby w warunkach tej koegzystencji na­
silać argumenty prawdy i słuszności, od­
działywać w kierunku ewoluowania po­
glądów w sposób przez nas pożądany. 
Takiej ofensywności ideologicznej nie 
zrobi się jednak sloganami.

Zasygnalizowałem tu Jedno tylko za­
gadnienie —- sprawę wiary. Ale spraw 
pilnych, palących jest masa. Wszystkie 
je trzeba głęboko przedyskutować w 
świetle ostatnich przemian.

Ale co robić już teraz, jakie wnioski 
wysnuć na bieżąco? Nie podejmuję się 
wysuwać innych propozycji jak tylko 
taką: dobrnijmy jakoś do końca roku 
zdani na busolę własnego sumienia i po­
litycznego zmysłu. A w czasie wakacji 
trzeba zorganizować i to masowo kursy 
dla nauczycieli przedmiotów najbardziej 
dotkniętych przeżywanymi przemianami. 
Ale nie kursy „szkoleniowe" w starym 
tego słowa znaczeniu, lecz kursy dysku- 
syjno-informacyjne.

Ze nie ma gotowych kadr wykładow­
ców? To całe szczęście. Musi się zna­
leźć w każdym województwie kilku pe­
dagogów (może nawet wśród wizytato­
rów), którzy potrafią .pokierować dwu­
tygodniową dyskusją wśród, dajmy na to, 
60 nauczycieli biologii czy języka pol­
skiego. A że z takiej dyskusji wrócą 
z wyprostowanym kręgosłupem 1 podnie. 
sianą głową, jestem tego tak pewny, jak 
pewny jestem, że znajdą się na to pie­
niądze i że nie będą wydane na marne,

I będą masy. I kolegialność.

JAN MICKUNAS
Gorzów Wlkp.

Msias
C WIATOWA RADA POKOJU przy- 

jęła od kilku lat — piękny i słuszny 
zwyczaj. Ustala obchody rocznic wielkich 
pisarzy, artystów, uczonych, którzy przy­
czynili się do rozwoju ogólnoludzkiej 
kultury. Hołd złożony tym ludziom 
jest zarazem aktem głębokiego uznania 
dla narodu, w którym urodzili się oni 
i wyrośli. Rozwój kultur narodowych 
jest bowiem warunkiem rozwoju kul­
tury ogólnoludzkiej.

■ l ■■ *
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Henryk Ibsen (1828—1906) należał do 
niewielkiego liczebnie narodu norwe­
skiego. Aż do XIX wieku żyła Norwe­
gia kulturą i literaturą duńską; tylko 
lud zachował etniczną odrębność, wła­
sne pieśni i poezję, (tradycje dawnych 
dążeń niepodległościowych wspomina 
Ibsen w jednej ze swych pierwszych 
sztuk pt. Pani zamku Ostrot, 1855). Wiek 
XIX jest okresem zarówno polityczne­
go. jak i kulturalnego usamodzielnia­
nia się Norwegów.

Trzeba jednak powiedzieć, że naj­
sławniejszy pisarz Norwegii, Henryk 
Ibsen, miewał w swym życiu — także 

i chwile głębokich nieporozumień ze 
swą ojczyzną, a przynajmniej z jej kie­
rowniczymi warstwami. Jego życie ob­
fitowało zresztą w przygody i zaskaku­
jące niespodzianki. Pochodził z rodzi­
ny bogatych „armatorów", czyli właś­
cicieli okrętów. Dziadek pisarza zginął 
na morzu; obsesja morza i jego groź­
nej, niszczącej siły powracała nieraz w 
twórczości Ibsena, np. w Ksbiecie mor­
skiej i Podporach społeczeństwa.

Ojciec Henryka Ibsena był zamoż­
nym kupcem drzewnym w małym mia­
steczku Skien leżącym nad brzegami 
fiordu, na stoku wzgórza kwitnącego 
w lecie różami. Wielki wpływ na roz­
wój umysłowośoi przyszłego pisarza 
wywarły kazania pastora Lammersa, 
bezkompromisowego zwolennika chrze­
ścijańskiej równości. Lammers został 
potępiony przez oficjalny kościół pro­
testancki, a także i przez władze. Po­
służy on potem Ibsenowi jako proto­
typ bohatera dramatu pt. Brand.

W 1836 roku, w czasie kryzysu prze­
mysłowego, ojciec przyszłego pisarza 
stracił nagle cały majątek. Trzeba by­
ło porzucić miasto i udać się w góry, 
prowadzić życie surowe, ubogie i po­
nure. 8-letni Henryk głęboko przeżył 
tę klęskę.

W roku 1844, mając lat 15, ucieka z 
rodzinnego domu i szkoły. Zarabia sam 
na siebie i swoje utrzymanie jako po­
mocnik aptekarski w miasteczku Grim- 
stadt liczącym 800 mieszkańców. W 
aptece przysłuchuje się pilnie i obser­
wuje ludzi najrozmaitszych środowisk: 
właścicieli ziemskich, mieszczan, chło­
pów. Nocami uczy się do wstępnego 
egzaminu na wydział medyczny uniwer­
sytetu. Lecz międzv kartkami podręcz­
ników zjawiają się nieraz jakieś dziw­
ne, niespodziewane zapiski: to wiersze 
liryczne, które młody adept medycyny 
pisze jakby mimo woli, na przekór sa­
memu sobie. W ten sam sposób pow­
stał też wielki poemat Ferye Wigen, 
który Norwegowie uznali za swój utwór 
narodowy, rodzaj „Pana Tadeusza".

Są to w całej Europie lata burzliwe, 
poprzedzające rok 1848, Wiosnę Ludów. 
20-łetni Ibsen śle wiersze powstańcom 
węgierskim, wśród których znajduje się 

i nasz Bem; gorąco potępia zakusy pru­
skich Hohenzollernów wyciągających 
ręce po duńską prowincję, Szlezwik. 
Wtedy to pisze swój pierwszy dramat 
Katylinę, ukazujący potępionego przez 
Cycerona polityka jako społecznego re­
formatora. Z tym utworem udaje się 
młody dramaturg do stolicy kraju, aby 
złożyć Katylinę dyrektorowi teatru i 
wydawcy oraz zdać egzaminy lekarskie. 
Doznaje klęski na wszystkich polach. 
„Obcina się" z dwóch przedmiotów: 
greki i matematyki. Dramat zostaje 
odrzucony i w teatrze, i przez wydaw­
ców. Znalazł się wprawdzie ofiarny me­
cenas, przyjaciel poety, Schulerud, któ­
ry pokrył koszty druku. Lecz .tylko 30 
egzemplarzy sprzedano — resztę trze­
ba było zanieść handlarzowi wędlin, by 
spieniężyć jako makulaturę, na obwija- 
nie kiełbas czy serdelków. Ibsen porzu­
ca wtedy aptekę i wstępuje do redak­
cji — pierwszej w Norwegii — gazety 
socjalistycznej (w sierpniu 1850 roku). 
Pismo to jest prześladowane, główni 
redaktorzy zostają skazani w roku 1851 
na ciężkie roboty. Ibsen znajduje się 
w nędzy, mieszka wraz z Schuleru- 
dem w jednym pokoju, sypia z nim na 
wspólnym, twardym łożu.

Niespodziewaną pomoc ofiarowuje 
Ibsenowi muzyk-wirtuoz, gorący pa­
triota, Ole Buli. Uwierzył on w talent 
23-letniego pisarza i wyrobił mu dob­
rze płatną posadę reżysera i literackie­
go kierownika teatru w Bergen. Co wię­
cej, Ibsen otrzymał od razu stypen­
dium na podróż zagraniczną, by poz­
nać życie . teatrów duńskich i niemiec­
kich. Ponieważ zaś w tym czasie kilka 
sztuk zapewniło mu rozgłos, mógł w 
roku 1857 obstąpić posadę w Bergen 
dramaturgowi Bjórnsonowi, a sam ob­
jął kierownictwo teatru w stolicy Nor­
wegii, Krystianii, (dzisiejszym Oslo).

Wydawać się mogło, że droga do ka­
riery ściele się przed pisarzem szeroko 
i wygodnie. Lecz Ibsen pogodzić się nie 
chce z obłudą mieszczańskiego społe­
czeństwa, z zakłamaniem w życiu pry­
watnym i politycznym. Oburzenie w 
nim wzbudza fakt, że jego rodacy pa­
trzą obojętnie na zagarnięcie duńskich 
prowincji Szlezwiku i Holsztynu w ro­

ku 1864 przez wojska austriacko-pru- 
skie. Wydany drukiem dramat Ibsena 
Pretendenci do tronu wywołuje obu­
rzenie. Społeczeństwo odsądza pisarza 
od czci i wiary. Organizuje bojkot. Ib­
sen decyduje się wtedy na porzuce­
nie rodzinnego kraju.

We Włoszech, dokąd wyjechał, pisze 
swe filozoficzno-buntownicze poematy 
dramatyczne: Branda (1866) 1 Peer Gyn- 
ta (1867), a w Dreźnie Cezara i Gali­
lejczyka (o Julianie Apostacie. 1873).

W roku następnym (1874) wraca do 
kraju, owacyjnie przyjmowany przez 
młodzież. Wypowiada wtedy gorącą po­
chwałę poezji: „Była ona dla mnie ko­
jącą kąpielą, z której wyszedłem śwież­
szy, zdrowszy i bardziej niezależny".

Po czterech latach rozmyślań, przy­
gotowań i wytężonej pracy, ogłasza w 
roku 1877 jeden z najdojrzalszych 
swych utworów: Podpory społeczeństwa. 
Jest to ostra krytyka okrutnego, bez­
względnego egoizmu, drapieżnej obłu­
dy ludzi powszechnie szanowanych, bo­
gatych, cieszących się autorytetem 
„podpór społeczeństwa". Ale zdemasko­
wany w ten sposób, nielitościwie, pre­
cyzyjnie i głęboko psychologicznie kon­
sul Bernick — nie jest ukazany jako 
zjawisko indywidualne. W danych wa­
runkach społecznych, w ustroju wol­
nej konkurencji — nie może on inaczej 
postępować. Bernick naprawdę skom­
promituje nie tylko siebie, ale 1 cały 
krąg związanych ze sobą ludzi, Zach­
wieje perspektywą budowy kolei ■— gdy 
się przyzna do kłamstwa i wyzysku, na 
którym się opierała cała jego kariera.

Tytuł „Podpory społeczeństwa" jest 
oczywiście syntetyczny. Ibsen daje do 
zrozumienia, że wraz z usunięciem ta­
kich „podpór" musi runąć całe społe­
czeństwo, cały ustrój, który się na nich 
opiera. Jak się ma dokonać przeobraże­
nie — jeszcze nie wiadomo. „Podpory" 
są jakby utorowaniem drogi dla teatru 
Shawa, którego antykapitalistyczne sztu­
ki, jak „Profesja pani Warren" i „Szczy­
gli zaułek" ukażą się za lat kilkanaście. 
Sam Shaw przyzna tę zależność, nada­
jąc jednej ze swych książek znamienny 
tytuł: „Podręcznik ibsenizmu".

Inne jeszcze problemy przenikają ten 
najciekawszy okres w twórczości Ibse­
na. Nora (czyli Dom lalki) podejmuje 
sprawę poniżenia i niewolnictwa kobie­
ty w ustroju kapitalistycznym. Ten re­
alistyczny i prawie „naturali,styczny" 
dramat kończy się wielką metaforą poe­

tycką, gdy nieunikniony bieg katastrof 
i pragnienie wielkiego cudu, który zdol­
ny byłby przeobrazić mieszczańskiego 
męża — doprowadza do ucieczki Nory 
z rodzinnego domu. Równie głęboka 1 
poetycka jest Kobieta mona ukazująca 
groźnie nabrzmiewające siły zmierzają­
ce do usamodzielnienia kobiet.

Pod wpływem tych utworów ogrom­
nie się ożywił w Norwegii ruch femi­
nistyczny. Doszło do gwałtownych ma­
nifestacji. Egzaltowana feministka, pa­
ni Benedickson, zastrzeliła się przed bu­
dynkiem teatru. Ibsena oskarżono o to, 
że jest moralnym sprawcą wypadku. 
Niemłody już pisarz — zaczyna się wy­
cofywać. Wyraża zgodę na zafałszowa­
nie swej myśli, gdy w Niemczech wiel­
kie „gwiazdy" aktorskie grają Norę ze 
zmienionym zakończeniem. W Dzikiej 
kaczce (1884) daje jakby karykaturę 
swej dawnej walki o prawdę, słuszność 
i wolność: tak ustawia sytuację, że dok- 
tryner szczerości niszczy szczęście, a na­
wet zabija niewinne dziecko w imię 
swojej utopii. Konserwatyści uznali ten 
utwór — za widomą odznakę odwrotu.

W Rosmersholmie (1886) poeta daje 
wyraz skrajnemu pesymizmowi: dwoje 
ludzi zakochanych tylko w samobój­
stwie może znaleźć wybawienie; ta­
ka jest tutaj myśl przewodnia. Zna­
komicie napisana, wstrząsająca Hedda 
Gabler, to ostra krytyka wychowa­
nia feudalnego; ośrodkiem akcji jest 
walka i cenny dorobek myśli nau­
kowej, ale odzywają się tu echa nie- 
tscheańskiej myśli o pięknie i poezji 
okrutnie konsekwentnego, drapieżnego 
gestu, śmiałej decyzji, morderczej 1 sa­
mobójczej. W Upiorach poddaje się Ib­
sen wpływowi doktryny francuskich 
naturalistów, przyznającej dziedzicznoś­
ci wpływ niemal fatalistyczny na życie 
człowieka. Jest tu jednak także ostra 
krytyka dawnej obyczajowości feudalnej 
unieszczęśliwiającej nowoczesnego czło­
wieka.

We Wrogu ludu ton krytyki wobec 
społeczeństwa burżuazyjnego jest wy­
raźny. Zgniła woda, przyczyna chorobo­
twórczych bakterii dostarczana do sa­
natorium, stwarza stan niedopuszczalny 
a chroniony przez rosnący krąg intere­
sów — sytuacja ta jest przejrzystą prze­
nośnią.

W Budowniczym Solnessle (1891) wkra­
cza Ibsen w dziedzinę alegorii. Zaczyna 
się już mistycyzujący okres sędziwego 

poety, którego ostatni dramat nosi zna­
mienny tytuł: Gdy z martwych pow­
staniemy...

&

OGROMNY był kiedyś wpływ Ibsena 
na polskie życie kulturalne. Karol 

Adwentowicz grał we wszystkich niemal 
utworach ibsenowskich, a jego Oswald 
w Upiorach, Peer Gynt, dr Stockman 
we Wrogu ludu i budowniczy Solness, 
pozostaną na stałe w dziejach naszego 
teatru. Aleksander Zelwerowicz w 
swych pamiętnikach nazwał najważ­
niejsze osobiste wydarzenia swego ży­
cia „ibsenowskim splotem"; jego reży­
seria Wroga ludu w r. 1913 w Teatrze 
Polskim była nowatorską próbą spo­
łecznego podkreślenia sensu tej sztuki. 
Teofil Trzciński, obejmując w roku 
1918 dyrekcję teatru krakowskiego wy­
mienił Ibsena (obok Strindberga) jako 
pisarza, symbolizującego jego własne 
literackie „wyznanie wiary". Wszystkie 
sztuki Ibsena były tłumaczone na ję­
zyk polski, z wyjątkiem Cezara i Gali­
lejczyka oraz Katyliny. Artur Górski 
jeden z wodzów Młodej Polski, świet­
nie przełożył Dziką kaczkę i poświęcił 
studium Ibsenowi. Kasprowicz przekła­
dał Branda. Książki o Ibsenie wydali: 
Ludwik German (1895) i Wilhelm Feld­
man (1905), Stanisław Brzozowski (1906), 
Maria Rafałowicz (1912), Zygmunt Łem- 
picki (1928). Tłumaczono nawet i obce 
książki: Ascela Gardę, Jerzego Brande- 
sa i Jerzego Leneveux.

W okresie dwudziestolecia między­
wojennego, a szczególnie w latach trzy­
dziestych zdawał się Ibsen dezaktua­
lizować w naszym społeczeństwie. Je­
dynie Adwentowicz przypomniał Norę, 
Budowniczego Solnessa i Wroga ludu 
w kierowanym przez siebie warszaw­
skim Teatrze Kameralnym.

Przed dwoma laty wystawiono Norę 
na Wybrzeżu, w Stalinogrodzie, Kiel­
cach, Radomiu, a potem w Bydgoszczy 
i kilku innych miastach. Wrażenie by­
ło ogromne, sukces zadziwiający. Szcze­
gólnie silne wrażenie sprawiała Nora 
na Śląsku, gdzie Danuta Kwiatkowska 
grała rolę tytułową, Gustaw Holoubek 
doktora Ranka, a Józef Para — męża. 
Obecnie liczne teatry planują wysta­
wienie innych sztuk ibsenowskich, a 
PIW przygotowuje edycję wyboru dra­
matów. Polski Penclub poświęci twór­
cy Nory uroczyste posiedzenie.

WOJCIECH NATANSON
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WSZYSCY chyba uświadomiliśmy so­
bie już dość wyraźnie, że po XX 

Zjeżdzie stoi przed nami poważne zadanie 
odrabiania starych błędów i wypaczeń, że 
musimy naświetlić naszej młodzieży wiele 
spraw zupełnie inaczej, niż czyniliśmy to 
dotychczas, że powinniśmy wyrabiać w na­
szej młodzieży samodzielność 
i sądu.

Wielu nauczycieli obawia się 
realizacja nowych zadań może 
ich własny autorytet. Przecież u 
na pewno powstaną wątpliwości: 
mówił tak, a dziś mówi inaczej, 
co mówi dziś jest prawdą? Może w przy­
szłym roku będzie jeszcze inaczej?

Boimy się także przede wszystkim te­
go, że staniemy pod obstrzałem rzeczo­
wych pytań.

Wydaje mi się, ze trzeba tu pamiętać 
o trzech sprawach, a wtedy klop >tiiwe 
sytuacje na pewno będą mniej kłopotli­
we, a my sami, nawet wobec siebie nie 
stracimy czoła.

Pierwsza sprawa, może pozornie drobna, 
ale myślę, że uświadomienie .jej sobie 
bardzo nam ułatwi pracę. Uważam mia- 
nowiicie, że młodzież stawiając 
emocjonuje się często 
ścią i tym co odpowie 
odpowie, jak wybrnie 
się czy nie. I dlatego 
bardzo spokojnie i pytania uważać za na­
turalne. Jeżeli będziemy na kłopotliwe 
pytania przygotowani, nie zaskoczą nas 
one i nie będzie powodu do konsternacji.

Druga sprawa. Nie możemy się wykrę­
cać sianem, ale jednocześnie nasze odpo­
wiedzi nie powinny być autorytatywne 
i apodyktyczne — jest tak i tak, kropka. 
Starajmy się raczej rozmawiać z młodzie­
żą. doprowadźmy do tego, aby młodzież 
sama wysnuła wnioski, a na pewno będzie 
o wiele mocniej przekonana o słuszności 
tych wniosków i ucząc się myśleć, jedno­
cześnie zdobędzie trwalszą wiedzę.

Jasne jest, że aby spełnić ten drugi wa­
runek. sam nauczyciel musi rozporządzać 
wiedzą. I to jest trzecia sprawa. Na­
uczyciel musi orientować się w zachodzą­
cych przemianach w podstawowych za­
gadnieniach ideologicznych i życia gospo­
darczego, w tym wszystkim, co nowego 
dzieje się w naszym kraju. Ważne jest to 
dlatego, że przecież nie będziemy mówić 
z młodzieżą tylko o Stalinie i o kulcie 
jednostki, będziemy mówić o demokraty­
zacji życia, o praworządności — i to są 
właśnie ważne sprawy, sprawy aktualne­
go. bieżącego życia, a nie ocena prze­
szłości, z czym łatwiej sobie dać radę.

myślenia

jednak, że 
podważyć 

uczniów 
Dawniej 
Czy to.

pytanie 
nie tyle jego tre- 
nauczyciel, ale jak 
z sytuacji, speszy 
trzeba odpowiadać

MARIA LIPSKA 
Rostki Wielkie

il KALENDARZ NAUCZYCIELA

ZWIĄZKOWCA NA ROK 1956/57

będzie zawierał następujące działy: 
mała encyklopedia pedagogiczna,, 
z warsztatu nauczycielskiego, 
na drogach postępu, nauki i tech­
niki,

2)

4) nasze ogniwa pracują.

Co i kto ma wytwarzać?
Ą NKIETA przeprowadzona we wazyst- 
** kich szkołach podległych Ministerstwu’ 
Oświaty dala pewne liczby obrazujące 
stan zaopatrzenia tych szkól w pomoce 
naukowe. Na podstawie ankiety ustalono, 
że ilość pomocy znajdujących się w szko­
łach w stosunku do zestawu minimalnego 
(ciągle jeszcze nie zatwierdzonego) wyno­
si dla poszczególnych przedmiotów od 1,6 
do 12,2%. Jasne jest, że w wielu szko­
łach procent jest jeszcze niższy i to na­
turalnie przede wszystkim w szkołach 
wiejskich.

Trzeba więc ocenić ten stan rzeczy jako 
wręcz krytyczny. Plan Zarządu Przemyślu 
Szkolnego na najbliższe pięciolecie prze­
widuje wykonanie 999 rodzajów pomocy 
na przewidzianych zes tawem 2 291, z cze­
go dla klas I -— IV na przewidzianych 
421 przewiduje się tylko 137 rodzajów'. 
Pod względem ilościowym projekt planu 
realizuje zaledwie 30% zestawu. Uzasad­
nione przeto i słuszne są wołania o zmia­
nę tej sytuacji.
1VT IE ma możliwości liczbowego okre- 

’ śienia, ile i jakie pomoce wykonują 
sami nauczyciele. Wiemy jednak, że przy­
gotowywanie pomocy, których nie mogą 
oni nigdzie zakupić, pochłania im niesły­
chanie wiele czasu, że rysują sami tabli­
ce, robią wykresy, że malują ilustracje 
dla młodszych 
lu wypadkach 
luki istniejące 
daje wyniki?
woli i ogromnego wysiłku, pies jest po­
dobny do owcy, tanlice zawierają błędy 
merytoryczne, przyrządy wykonywane sy­
stemem chałupniczym nie mogą spełnić 
swojej roli ze względu na błędy i niedo­
statki wykonania wynikające zarówmo z 
braku odpowiednich materiałów, jak i 
kwalifikacji. Zasada, że lepsza zła pomoc 
niż żadna — nie zawsze jest słuszna.

Jednocześnie jest wielu nauczycieli po­
mysłowych i zdolnych, nauczycieli-racjo- 
nalizatorów, którzy mają bogaty dorobek 
w dziedzinie wytwarzania pomocy nau­
kowych opartych na własnych oryginal­
nych pomysłach. Wykazał to zainicjowa­
ny przez „Głos Nauczycielski" ruch Haw- 
lickiego. Niestety, mimo to ruch racjona­
lizatorski wśród nauczycieli nie rozwiną) 
się tak, jakbyśmy sobie tego życzyli. Nie 
otoczono go właściwą opieką, nie udzie­
lono pomocj' finansowej, ani nie zorga­
nizowano zaopatrzenia w potrzebne ma­
teriały. Drzemią więc rezerwy niewyko­
rzystanej energii i pomysłów ludzkich, 
a brak inicjatywy organizacyjnej ze stro­
ny ogniw ZZNP i zainteresowania ze 
strony Zarządu Przemysłu Szkolnego unie­
możliwia wykorzystanie tych wartości.

Trzeba sobie jednak jasno powiedzieć, 
że organizując jak najdalej idącą pomoc 
dla nauczycieli-racjonalizatoróv 
bezwzględnie 
zrzucać na ich barki obowiązku zaopatry­
wania szkoły w pomoce, 
traktować ich jako producentów. Zadanie 
ich ma charakter koncepcyjny.

Racjonalizatorzy, którzy posyłają swo­
je projekty do Instytutu Pedagog.ki 
lu przekonsultowania i oceny, nie 
się doczekać na odpowiedź i albo 
gnują z wykonania danej pomocy, 
rozpowszechniają ją na własną

w materiały. Pra- 
ten sam cel — wy- 
brak w CEZAS-ie, 
głównie prototypy

Glosy prasy

klas, że starają się w wie- 
wszelkimi siłami zapełnić 
w ich szkołach. Jakie to 
Często, mimo najlepszej

konieczne, nie
co jest 
możemy

nie możemy

1 warsztaty produkując* pomoc* nau­
kowe.

Pracownie te działają na różnych aasadach 
organizacyjnych 1 finansowych. Na przykład 
Wojewódzka Pracownia Dydaktyczno-Nauko­
wa w Lublinie jest gospodarstwem pomocni­
czym, na własnym rozrachunku gospodarczym, 
utrzymującym się z wygospodarowanych do­
chodów'. Natomiast pracownia w' stalinogro- 
dz.ie jest całkowicie finansowana przez WODKO 
włącznie z zaopatrzeniem 
cownie te mają zasadniczo 
twarzanie pomocy, których 
ale Stalinogród wykonuje
pomocy, w które zaopatruje 20 pracowni po­
wiatowych, w Lublinie zaś produkuje się pre­
fabrykaty (np. różnego rodzaju listwy), tro­
chę mebli, wiele prostych pomoęy z drzewa 
(np. kołki, tabliczki na działki, lip.), w Opo­
lu prowadzi się między innymi dział napraw 
1 przeróbek (np. oprawianie pił, przykrawa­
nie noży do innych wymiarów itp.).

W pracowniach tych powstają zarówno po­
moce dobre (suwaki Hawlickiego, mode­
le figur geometrycznych, liczmany), jak i złe, 
np. galwanometr zrobiony z pudełek po pa­

pierosach 1 odpadków elektrotechnicznych, źle 
wyjusterowane wagi czy drewniane wirow- 
nice.

Jedne z wytwarzanych pomocy są du­
blowaniem produkcji przemysłowej, np. 
terraria czy wspomniane wagi (pracowni­
ka w Żywcu), inne są bardzo potrzebne 
i nie nadają się do produkcji przemysło­
wej ze względu na nieproporcjonalnie wy­
sokie koszta produkcji (liczmany, paliki, 
łapki do probówek itp.).

Jeśli chodzi o pracowników zatrudnio­
nych w warsztatach, to rekrutują się oni 
spośród nauczycieli, a są wśród nich tak­
że fachowcy technicy i rzemieślnicy. W 
Opolu pomoce wykonują również ucznio­
wie z kółek zainteresowań, w Stalinogro- 
dzie pracują uczestnicy SN 1 kursów szko­
leniowych. W zależności od tego charak­
ter jednych z pracowni jest niemal czysto 
produkcyjny, inne spełniają także funkcję 
dydaktyczno-naukową.

CZY można coś w tej dziedzinie zmie­
nić, czy można usprawnić i zwiększyć 

ilość i rodzaje pomocy dostarczanych szko­
le? Chyba — tak. Zarząd Przemysłu 
Szkolnego nie mogąc podołać zadaniom, 
jakie na nim spoczywają, doszedł wresz­
cie do wniosku, że wytwarzanie pomocy 
przez kogoś innego niż wytwórnie Zarządu 
nie jest konkurencją — wręcz przeciw­
nie. jest konieczne i trzeba je organizo­
wać i popierać. Toteż ostatnio toczą się 
rozmowy z zarządami rozmaitych prze­
mysłów branżowych, które podejmą pro­
dukcję różnego rodzaju pomocy. Ustala 
się też zasady współpracy z warsztatami 
przyszkolnymi CUSZ, które przejmą w du­
żej mierze produkcję mebli szkolnych, bę­
dą one także służyły modelami pewnych 
maszyn produkowanymi dotychczas przez 
szkoły CUS'Z dla potrzeb własnych. To 
jednak nie rozwiąże sytuacji, nawet jeżeli 
ZPS zacznie tę produkcję organizować 
o wiele energiczniej niż dotychczas.

silników, pompy srąco-tloczące należy zo­
stawić przemysłowi, gdyż wykonywane 
sposobem chałupniczym są nieprecyzyjne 
i nie mogą spełnić swojej roli.

Nie znaczy to bynajmniej, aby ograni­
czyć inicjatywę pracowni, szczególnie speł­
niających funkcje dydaktyczno-naukowe, 
w wytwarzaniu wszelkiego rodzaju modeh 
np. maszyn rolniczych, gdyż praca ta 
kształci politechnicznie. W związku z tym 
trzeba bezwzględnie ułatwić pracowniom 
terenowym zdobywanie aprobaty na wy­
konywane przedmioty. Ponieważ Instytut 
Pedagogiki nie może centralnie podołać te­
mu zadaniu, wystarczająca powinna być 
dla pracowni terenowych aprobata dane­
go WODKO, Dopiero w dalszym stadium, 
po zaakceptowaniu czy ulepszeniu pomy­
słu w porozumieniu z Instytutem, pomo­
ce te mogłyby zyskiwać aprobatę ogólno­
krajową. Natomiast Instytut w pierwszym 
rzędzie powinien rozpatrywać projekty po­
mocy wytwarzanych przemysłowo, co do­
tychczas też trwa często zbyt długo. Zor­
ganizowanie przy WODKO lub nawet 
PODKO komisji ocen pomocy naukowych 
byłoby celowe i pożyteczne także dla in­
dywidualnych nauczycieli, którzy mogliby 
tam konsultować swoje projekty.

Pomoc ZPS. a ściślej ośrodka pracują­
cego przy ZPS powinna także polegać na 
opracowywaniu niektórych dokumentacji 
dla poszczególnych pracowni, co ułatwi­
łoby im pracę, a dla ośrodka ZPS nie 
stanowi trudności. Mówi się już o tym, 
ale należałoby ten pomysł jak najszyb­
ciej wprowadzić w czyn.

Rozbudowanie ośrodków terenowych 
produkujących pomoce ma jeszcze jedną, 
uboczną z punku widzenia produkcji, ale 
istotną dla nauczyciela zaletę — mogliby 
w nich znaleźć zajęcie przede wszystkim 
emeryci, a i nauczyciele czynni pracowa­
liby tam chętnie w godzinach pozalek­
cyjnych.

W związku z koniecznością poszerzenia 
bazy produkcyjnej należałoby się także za­
stanowić, czy nie byłoby celowe podjęcie 
na większą skalę produkcji prefabryka­
tów w ramach wytwórni podległych ZPS 
czy w pracowniach terenowych. Ułatwi­
łoby to i przyspieszyło wykonywanie 
mocy zarówno przez indywidualnych 
uczycieli, jak i pracownie PODKO 
WODKO.

po- 
na- 
czy

SPRAWA tablic, której Jedynym 
konawcą może być i jest PZWS, 

bardzo źle. Na przykład na
na-

Przeciw faworyzowaniu

w ce- 
mo,gą 
rezy- 
albo

wśród kolegów, którzy chętnie korzysta­
ją z wszelkich pomysłów (np. kol. Szy­
mański z Kamiona, pow. Skierniewice, 
od lat prawie czeka na poważne ustosun- t ______________ ___ „___ __
kowanie się do jego pomysłów). Oprócz [ zewidencjonowania ich i zdobycia podsta- 
tego istnieją w całej Polsce przy poszczę- j wowych danych oraz zorientowania się 

w trudnościach dotyczących ich produkcji.

Polepszenie sytuacji w wytwarzaniu 
niektórych pomocy (trójwymiarowych) 
można na pewno osiągnąć przez właściwe 
wykorzystanie i rozbudowanie sieti pra­
cowni terenowych. Niestety ani ZPS. ani 
Ministerstwo Oświaty nie wie dokładnie, 
ile ich jest, gdzie się znajdują i co wyt­
warzają. Ostatnio dopiero podjęto akcję

.ólnych WODKO i PODKO pracownie

Co z naszym narybkiem?
W CIĄGU minionego dziesięciolecia 
*’ obserwujemy niepokojące zjawisko, 

do liceów pedagogicznych idzie młodzież 
coraz mniej wartościowa. W pierwszych 
latach po wojnie mieliśmy w liceach ma­
teriał bardzo dobry — młodzież robotni­
czą i chłopską, która uważała zawód 
nauczycielski za awans społeczny, co mo­
bilizowało ją do nauki i czyniło podatną 
na wpływy wychowawcze. Niestety, stan 
ten od paru lat ulega zmianie na nie­
korzyść liceów pedagogicznych. Inne szko­
ły zawodowe, a w szczególności szkoły 
techniczne uzyskały w oczach społeczeń­
stwa prawo obywatelstwa, licea ogólno­
kształcące w dalszym ciągu

gdyż ukończenie ich ułatwia 
wyższe uczelnie,

młodzież, 
wstę-p na

przyciągają

a najmniej 
atrakcyjne ze wszystkich szkół zawodo­
wych stały się licea pedagogiczne. Daje 
się to zaobserwować przede wszystkim 
w okolicach bardziej uprzemysłowionych.

W chwili obecnej sytuacja przedstawia 
się częstokroć tak, że napływ kandyda­
tów’ do liceów pedagogicznych jest nie­
wielki i w niektórych województwach

PANOM ZZA BIUREK 
potrzebne słuchawki ani 

mikroskop, 
poznać nasze troski — 
one wielkości słoni,

Huczą jak dzwony:
Więcej szkół, mniej przepełnione 

klasy,

Nie

By 
Sił

Dużo pomocy naukowych;
Niech PZWS zaczną się starać
O podręczniki bez szarad;
Dla uczniów zamiast metod ckliwych, 
Chcemy mieć nieco egzekutywy.
Jeżeli nie wierzycie, Panowie zza 

Biurek,
Ze praca nasza jest ciężka, 
Zostawcie, swą -— „górę".
I bohatersko zejdźcie w „doły", 
By w kontrolowanych przez siebie 

szkołach, 
Popracować trochę wśród nas!

(Fragmenty dłuższego wiersza 
kol. Bolesława Jóżwickiego z Warszawy)

.CEZAS ZAOPATRUJE?
Książek inwentarzowych — brakuje. 
Karty 
Karty 
Karty

statystyczne — sam rysuję, 
czytelnika. — już się skończyły, 
katalogowe — przed rokiem 

były.
książki — och, tych już od paru 

lat nie ma. 
Więc proponuję w okresie Dni Książki 

i Prasy 
Na czarną listę wrogów książki zapisać 

CEZASY!
(Nadesłała kol. E. N. i Łodzi)

Karty

trudno jest wypełnić limit wyznaczony 
przez wydział oświaty. Toteż praktycznie 
nie ma możności dokonywania jakiejkol­
wiek selekcji zgłaszających się kandyda­
tów. W rezultacie większość uczniów li­
ceów pedagogicznych stanowią ci, którzy 
nie mogą podołać wymaganiom stawianym 
przez licea ogólnokształcące lub inne licea 
zawodowe. Rodzice oddają swoje dzieci do 
liceów7 pedagogicznych przede wszystkim 
ze względu na łatwą możliwość otrzyma­
nia tam stypendiów i pomieszczenia w in­
ternatach, a ich kontakty ze szkołą są 
bardzo luźne; czasem trudno ich skłonić 
do przybycia do szkoły, nawet na usilne 
prośby nauczycieli.

Niestety, stwierdzić należy, że mało jest 
obecnie wśród uczniów liceów młodzie­
ży uzdolnionej, a przede wszystkim bardzo 
mały jest odsetek tych, którzy mają za­
miłowanie do zawodu nauczycielskiego. 
Wytwarza się więc wręcz paradoksalna 
sytuacja: właśnie w tym zawodzie, w któ­
rym zamiłowanie odgrywa bodajże pod­
stawową rolę, znajdują się ludzie, którzy 
przybyli tu z przypadku lub z koniecz­
ności, młodzież o bardzo niskiej kulturze 
ogólnej, o bardzo słabym przygotowaniu 
naukowym i zawodowym. Nic też dziwne­
go, że jej wpływ wychowawczy na ucz­
niów jest nikły, a nawet bywa szkodliwy. 
Poza tym daje się zaobserwować bardzo 
mały dopływ młodzieży męskiej, mamy, 
jak wiadomo, obecnie w liceach pedago­
gicznych 85% dziewcząt. Nie trzeba chyba 
dowodzić, że takie sfeminizowanie zawodu 
nauczycielskiego nie jest zjawiskiem po­
zytywnym, że utrudnia to w znacznym 
stopniu prawidłowe, wszechstronne od­
działywanie dydaktyczno-wychowawcze 
na młodzież.

Wszystko to świadczy jak najwyraźniej 
o tym. że zawód nauczyciela ciągle jesz­
cze nie cieszy się wśród społeczeństwa 
należnym mu uznaniem i autorytetem. 
Wydaje mi się, że w zmianie tego stanu 
rzeczy niemałą rolę musimy odegrać my, 
nauczyciele. Oczywiście, zdajemy sobie 
sprawę z tego, że atrakcyjność zawodu 
wzrośnie w pierwszym rzędzie wraz z 
polepszeniem warunków materialnych, 
uposażenia nauczycieli, że ogromne zna­
czenie ma tutaj stałe i systematyczne po­
parcie ze strony partii i rządu. Ale rów­
nocześnie wiemy o tym, że w liceach pe­
dagogicznych musi się znaleźć młodzież 
nie przypadkowo, nie z przyczyn ubocz­
nych, lecz kierowana przede wszystkim 
zamiłowaniem do tego zawodu i posia­
dająca odpowiednie uzdolnienia, wiado­
mości, cechy charakteru. Rzecz jasna, że 
nie kto inny jak właśnie nauczyciel bę­
dzie mógł najtrafniej wybrać spośród 
swoich uczniów kandydatów do liceum 
pedagogicznego, przeprowadzić we właś­
ciwym czasie odpowiednią akcję uświada­
miającą wśród rodziców. Wydaje mi się. 
że szczególnie obecnie, w okresie zapisów 
do szkół zawodowych, obowiązkiem każ­
dego nauczyciela jest jak najbardziej 
aktywne współdziałanie w rekrutacji mło­
dzieży do liceów pedagogicznych.

E. GRZELAK
Zduńska Wola

Jest to podstawowy warunek, aby moż­
na przyjść tym pracowniom z pomocą 
i pokierować nimi w rozsądny sposób.

Na czym ta pomoc powinnaby polegać
Po pierwsze należałoby ustalić, jakie 

. pomoce powinny zasadniczo produkować 
placówki terenowe. Naturalnie zależy to 
od wyposażenia i poziomu technicznego 
pracowni. Na pewno z pożytkiem mogą 
one wykonywać takie pomoce, jak liczy­
dła, liczmany. modele figur geometrycz­
nych z prętów, uproszczone przyrząd.? 
Gravesanda, gnomony proste, suwaki Ha­
wlickiego itp. Natomiast przyrządy skom­
plikowane. takie jak wagi, wirowmce. ko­
ciołki Papina, działające modele maszyn,

dal wygląda
rok 1956-7 dla klas I—IV przewiduje się 
wydanie 19 tytułów’ tablic (w tym 4 seryj­
ne), jedną historyjkę obrazkową i dalszą 
partię powiększeń z elementarza, 6 por­
tretów oraz 12 tablic graficznych do hi­
storii. Nakłady tych tablic wahają się od 
3 000 do 5 000. Pamiętając, że mamy w 
Polsce około 24 000 szkół (w tym wiele 
z klasami równoległymi) nie trudno obli­
czyć w ilu szkołach zawisną nowe tabli­
ce.

Alfabet ruchomy do celów demonstru­
jących ukaże się w nakładzie 12 tysię­
cy, a rozsypanki w wysokości 5 000. Alfa­
bet czy rozsypanka na stoliku każdego 
dziecka jest nadal nieosiągalnym marze­
niem.

Jeśli chodzi o tablice i wszystkie po­
moce drukowane, podstawową przeszko­
dą uniemożliwiającą zwiększenie ilości ty­
tułów i nakładów' jest brak w PZWS' ba- 
zy produkcyjnej, a ściślej mówiąc ma­
szyn offsetowych przystosowanych do dru­
ku kolorowego. Moc produkcyjna posiada­
nych maszyn wynosi około 30 tytułów 
rocznie. Jedynym wyjściem jest zdobycie 
większej ilości tych maszyn, o co PZWS 
od dawna walczy stawiając konkretne żą­
dania — 
ku.

Drugą 
niu jest 
siła nabywcza szkół będzie nieproporcjo­
nalna w’ stosunku do wyprodukowanych 
pomocy, będą one niewątpliwie zalegały 
magazyny, a nauczyciele nie przestaną na­
rzekać na werbalizm w nauczaniu.

niestety jak dotychczas bez skut-

stroną medalu w tym zagadnie- 
sprawa zakupu pomocy. Jeżeli

K. G.

W niektórych gazetach pojawiły się 
ostatnio artykuły i notatki wymie­

rzone przeciw faworyzowaniu dzieci za 
zasługi ich rodziców.

W artykule pt. „Granice przywilejów" 
(„Głos Pracy" z dnia 9 maja br.) autor 
przytacza przykład, jak w Nowej Hucie 
przy typowaniu na kolonie pierwszeństwo 
dawano dzieciom przodowników pracy, 
dzieciom, które i tak są w dobrej sytua­
cji materialnej, gdyż ich rodzice więcej 
zarabiają. Gdy jeden z towarzyszy 
zaproponował, by „...wziąć pod uwa­
gę warunki, w jakich dziecko żyje 
przez cały rok, jego zdrowie, możliwość 
wyjazdu na wieś do rodziny itp., został 
po prostu zakrzyczany, niemal że oskar­
żony o „WRN-owskie tendencje".

„Jeszcze większe wątpliwości niż ko­
lonie „tylko dla dzieci przodowników" 
budzi podział wczasów profilaktycznych 
dla dzieci, na „lepsze" i „gorsze" — 
czytamy dalej we wzmiankowym artykule 
— Jak sama ich nazwa wskazuje, idzie 
o zapobieganie chorobom. Lecz podział 
nie zawsze przebiega według stanu zdro­
wia dzieci wymagających pobytu w kli­
matycznej miejscowości, lecz czasem 
również według stanowisk rodziców. Oto 
dzieci przebywające w Zakopanem w do­
mu wczasowym przeznaczonym dla wyż­
szych urzędników, a prowadzonym przez 
Ministerstwo Zdrowia, otrzymują obfite 
i urozmaicone wyżywienie. Tymczasem 
dzieci „zwykłych" pracowników tego 
właśnie Ministerstwa i całej służby zdro­
wia nie dostają w swoim domu wczaso­
wym nawet pełnotłustego mleka!"

W pełni więc solidaryzujemy się z koń­
cowym wnioskiem artykułu: „Społeczeń­
stwo dało pewne przywileje niektórym 
ludziom po to, 
a nie po to, by 
nom cieplarnię, 
surowy klimat 
„cieplarni" zaś dzieci wychowują się na 
spadkobierców zasług swoich ojców, za­
miast na obywateli socjalistycznego pań­
stwa, oceniającego każdego według jego 
osobistej wartości". „

Inny przykład uprzywilejowania dzieci 
uprzywilejowanych pracowników podaje 
„Nowa Kultura" z dnia l.IV br. w no­
tatce „O demokratyzację przedszkoli":

„Codziennie rano mam możność obser­
wować gustowne autokary, zwożące pew­
ną kategorię przedszkolaków do pewnej 
kategorii przedszkoli. Przedszkola te są 
wprawdzie —- tak jak wszystkie inne ■— 
całkowicie państwowe, ale nie całkowicie 
publiczne. Mianowicie prowadzą je dla 
swych latorośli pracownicy, że tak po­
wiem, „szczebla centralnego". Żywię 
wprawdzie przekonanie, że przedszkola, 
te nie różnią się niczym istotnym od 
innych, mniej centralnych przedszkoli, 
ale obawiam się, że uczęszczające do nici) 
dzieci — z właściwą młodemu wiekowi 
skłonnością do pochopnych wniosków — 
mogą pomyśleć, że mają szczególnych 
i niepospolitych tatusiów. A nawet, co 
gorsze, może ini się zacząć wydawać, że 
same są szczególnymi i niepospolitymi 
dziećmi. A potem, gdy podrosną, może 
im już być żal rozstawać się z tym prze­
konaniem.

Aby więc nie zaszła potrzeba dyskuto­
wania kiedyś z nimi na ten temat, może 
lepiej zacząć je od razu posyłać do zwy­
czajnych, dzielnicowych przedszkoli. 
Prawda?"

— Odpowiadamy. Po stokroć prawda. 
I jeszcze od siebie dodajemy, że na skut­
ki tego rodzaju „edukacji" nie trzeba 
długo czekać. Plony zbieramy już teraz. 
— w szkole podstawowej i średniej. Już 
nieraz wśród „dzieci trudnych" są rozka­
pryszone pupilki, które ufne W’ „potęgę" 
rodziców usiłują pokazać swmje „Ja“, nie 
podporządkowując się normom życia spo­
łecznego w szkole — przy mniej lub wię­
cej głośnej aprobacie rodziny.

A to już jest poważny problem wycho­
wawczy, bo tego rodzaju zachowanie się 
podważa autorytet szkoły i nauczyciela.

Charakterystyczny przykład przynosi 
„Życie Warszawy’" z 5 maja br. „Mój 
tatuś pokaże..." — to „argument", którym

się posługuje wobec wychowawców mło­
dy chuligański spadkobierca „autorytetu" 
swego ważnego ojca. I musiał to być sil­
ny argument, skoro przez wiele lat szko­
ły, w których uczeń ten kolejno przeby­
wa! i władze szkolne tolerowały wybryki 
ucznia. A przecież postępując w ten spo­
sób, stosując tak fałszywe „kryteria1' 
w oddziaływaniu na uczniów, uniemożli­
wiamy w ogóle pracę wychowawczą.

Prasa piętnując takie wypaczenia przy­
chodzi w porę z pomocą szkole i nauczy­
cielowi.

A. Si.
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by lepiej służyli ludowi, 
stworzyć im i ich rodzi- 
do której nie dociera 
naszych czasów. W tej

Czy to wolno kierownikowi?
Kolega D. pisze do nas w następu­

jący sposób:
„We wrześniu, na początku roku 

szkolnego, uchwałą rady pedagogicz­
nej dwie uczennice po egzaminie po­
prawkowym nie otrzymały promocji 
do klasy VII. Wyniki egzaminów t de­
cyzja rady zostały podane do wiado­
mości młodzieży na apelu porannym. 
Mimo to następnego dnia uczennice 
te znalazły się w klasie VII ku zdzi­
wieniu wszystkich nauczycieli. Okaza­
ło się, że zostały one zapisane do 
klasy VII przez kierownika szkoły 
w porozumieniu z wychowawcą, 
wbrew decyzji rady pedagogicznej.

Oprócz tego, w ciągu całego roku 
szkolnego podczas konferencji klasy­
fikacyjnych decydujący głos w spra­
wie poszczególnych ocen miał w na­
szej szkole kierownik. Bardzo często 
nie liczy się on z oceną nauczyciela 
uczącego danego przedmiotu i podnosi 
oceny z niedostatecznych na dosta­
teczne, a. sam nie zna przecież wszyst­
kich uczniów, bo w wielu 
w ogóle nie uczy.

Ponieważ zbliża się znowu 
kacja roczna, a sytuacja nie 
zapewne zmianie, chciałbym wiedzieć, 
czy to jest w porządku."

Masach

klasyfi- 
ulegnie

kierownik 
w porząd- 
w drugim 
nie zgadza

DO PEDAGOGÓW APEL LEKARZY
... U uczniów sumiennych i starannych 

nieuchronnie następuje — wskutek pracy 
przekraczającej ich możliwości — wyczer­
panie układu nerwowego. Ci zaś, którzy 
nie są w stanie pracować ponad siły, 
stopniowo coraz bardziej opuszczają się 
w nauce i wreszcie pozostają na drugiDziewięciu wybitnych uczonych radziec­

kich z USRR. światowej sławy specjali- , rok w klasie. Drugoroczność wynika mię- 
stów w dziedzinie medycyny, jak profesor dzy innymi stąd, że uczeń nie daje sobie 
Filatow, Speranski i inni wystąpili na la- rady z lekcjami, zaczyna tracić zaintereso- 
mach „Literaturnoj Gazicty" (nr 55 z dnia 
10 maja 1956 r.) z ostrym protestem prze- ] 
ciwko obecnemu przeciążeniu nauką dzieci I 
szkolnych. Poniżej zamieszczamy fragmen­
ty ich listu do redakcji — apelu do władz 
szkolnych i do przedstawicieli nauk peda-, przeładowania 
gogićznych.

...Przyczyn wywołujących przeciążenie 
jest wiele, a skutek — jeden. Nie trudno 
wyjaśnić, w jaki sposób doszło do obecne­
go stanu rzeczy. Materiał w programach 
nauczania po prostu w ciągu wielu lat na­
warstwiał się: najpierw w okresie reali­
zacji siedmioletniego obowiązkowego nau­
czania, a nąstępnie — gdy rozpoczęto 
realizację powszechnego średniego naucza­
nia. W rezultacie programy przestały być ] 
wytyczną, na podstawie której w sposób 
rozsądny można ustalać zakres i ciągłość i 
pracy dydaktycznej.

Formalnie pracownicy pedagogiczni ]
szkół mają obowiązek przerobić te progra- fakt, że w ciągu dłuższego czasu nie udaje 

’ ' ' ’ ' ’ ' 1 się w jakiś radykalny sposób rozstrzygnąć
tak palącego zagadnienia?

Należy wspomnieć również o egzami­
nach, które stanowią olbrzymie obciążenie 
dla ucznia zarówno psychiczne, jak i fi­
zyczne. Obserwuje się niemało przypad­
ków pogorszenia się stanu zdrowia, a na­
wet chorób nerwowych i psychicznych 
u dzieci i młodzieży w okresie przygoto- 

trudnymi ] wywania .się i zdawania egzaminów. Na-

wanie do nauki, zaniedbuje się w pracy 
szkolnej i w rezultacie powstają u dziecka 
duże luki w wiadomościach.

Przeładowanie programów wzmaga się 
jeszcze wskutek zupełnie niepotrzebnego 

' ' ' i podręczników, które są
przeważnie zbyt trudne dla uczniów. Na 
przykład podręcznik geografii ekonomicz­
ne.; Witwera liczy 380 stronic, a Barań­
skiego — 392 stronice. Według opinii do­
świadczonych nauczycieli, można z powo­
dzeniem usunąć z tych podręczników przy­
najmniej połowę tekstu. Ta opinia jest 
wszystkim dawno znana i jak się wydaje, 
nikt, nie ma co do mej żadnych zastrzeżeń, 
a mimo to podręczniki są dotychczas 
dzo obszerne i uczniowie wyższych 
muszą codziennie przeczytać w domu 
myślimy już nawet o nauczeniu 
20-25 stronic tekstu, czasem bardzo trud­
nego, który jest ledwie dostępny dla stu­
dentów wyższych uczelni. Jak wyjaśnić

bar- 
klas 
(nie 
się!)

my — w praktyce to jest niewykonalne!] 
Rozpoczyna się więc trudny proces i 
„wciskania" programów do rozkładu zajęć. 
Sporządza się ten rozkład i absolutnie 
nie bierze się pod uwagę — czy uczniowie i 
będą zdolni do pracy w przeciągu całego i 
dnia szkolnego. Nikt nie zastanawia się ] 
nad tym. ile czasu pozostaje uczniom na 
samodzielną pracę. W rezultacie dzień 
szkolny jest przeładowany 1 ’ .. ' ] . . .
lekcjami, dzieci są przemęczone, a prze- ] leży sądzić, że byłoby rzeczą rozsądną ska- 
cież muszą jeszcze przeznaczyć na odra-[ sowanie egzaminów promocyjnych, a nau- 
bianie zadań domowych co najmniej tyle ] czyciele mogliby p 
godzin lub nawet więcej niż było zajęć 
szkolnych.

W jednej ze szkół odeskich przeprowa- ] 
dzono następujący eksperyment: poleco-] 
no nauczycielom, żeby sami odrobili lek- j 
cje, które zadali uczniom. Nauczyciele. 
byli zmuszeni pracować bez przerwy oko­
ło sześciu godzin! I

promować z klasy do 
klasy na zasadzie ocen klasyfikacyjnych, 

egzami- 
do nie-

। W klasach końcowych zaś liczba 
I nów powinna być zredukowana 
zbędnego minimum.

Na szczególną uwagę zasługuje 
zajęć dla uczniów niższych klas. W ustroju 
tych dzieci zachodzą szczególnie intensyw­
ne zmiany czynnościowe. Toteż ogromnie 
ważna jest tutaj prawidłowa organizacja 
procesu pedagogicznego. Jak ustalono na

rozkład

podstawie licznych badań, u dzieci w tym 
wieku istnieje znaczna przewaga procesów 
pobudzenia nad procesami hamowania; 
w związku z tym uwaga czynna, oparta 
na hamowaniu wewnętrznym może być 
skupiona najwyżej w ciągu 15-20 minut. 
Mięśnie grzbietu i rąk nie są jeszcze u 
tych dzieci dostatecznie silne, słaby jest 
rozwój mechanizmów koordynujących. 
A tymczasem dla uczniów klasy pierwszej 
wprowadzono normalną lekcję trwającą 
tyle co i lekcja w wyższych klasach lub 
wykład na wyższej uczelni. Istnieje już 
dostateczna ilość dowodów naukowych, 
że jest to całkowicie niesłuszne.

W Kijowie przy Radzie Narodowej 
sterstwa Zdrowia została utworzona 
jalna komisja, która ma za zadanie 
ccwać odpowiedni rozkład zajęć uczniów. 
Opierając się na eksperymentach nauko­
wych i obserwacjach przeprowadzonych 
w rozmaitych szkołach USRR Komisja 
wysunęła na plenum Rady Naukowej kon­
kretne wnioski zmierzające do poprawy 
warunków pracy szkolnej. Jednym z naj­
bardziej stanowczych żądań komisji jest 
skrócenie lekcji w klasie pierwszej do 
pół godziny i ustalenie dokładnej pory 
snu i wypoczynku uczniów.

Obecnie najbardziej aktualnym zagad­
nieniem w szkołach jest zagadnienie poli­
technizacji. Istotnie, jest to problem nie­
zwykle ważny i wszyscy zgadzają się 
z tym, że pedagogowie muszą dążyć do 
znalezienia prawidłowych dróg rozstrzyg­
nięcia tego problemu. Kształcenie poli­
techniczne ’ dzie bez wątpienia sprzyjać 
również wzmocnieniu zdrowia uczniów, 
ale jedynie wówczas, gdy lekcje w klasie 
i zajęcia w warsztatach lub w zakładach 
przemysłowych będą w sposób umiejętny 
koordynowane. Na razie jednak w wielu 
szkołach, w których wprowadzono szko­
lenie produkcyjne, przeniesiono wszystkie 
lekcje z szóstego dnia zajęć — podczas 
którego młodzież pracuje w fabrykach ■— 
na pozostałe pięć dni. Czy wzięto tu pod 
uwagę stan zdrowia młodzieży'.' Nie. Co 
więcej w wielu szkołach skasowano 
lekcję wychowania fizycznego i godziny 
te oddano do użytku nauczycielom pracy 
produkcyjnej, matematyki itd. Politechni­
zacja jest w szkole niezbędna, nie należy 
jej jednak realizować w sposób mecha­
niczny.

Mini- 
spec- 
opra-

ODPOWIADAMY: Nie. 
szkoły na pewno nie jest 
ku. ani w pierwszym, ani 
wypadku. Jeżeli kierownik 
się z uchwałą rady pedagogicznej, 
ma prawo zawiesić wykonanie uchwa­
ły i w ciągu trzech dni powiadomić 
o tym wydział oświaty w wyczerpu­
jący sposób motywując swoją decyzję. 
Wtedy decyduje wydział oświaty. 
Jeżeli tego nie zrobił, uchwała rady 
jest prawomocna i kierownik nie ma 
prawa jej zmieniać. W czasie głoso­
wania natomiast głos kierownika jest 
tak samo ważny, jak głos każdego 
uprawnionego do głosowania; jedynie 
w wypadku jednakowej ilości głosów 
za 1 przeciw uchwale, przeważa głos 
kierownika. (Mówi o tym regulamin 
rad pedagogicznych w zarządzeniu 
Ministerstwa WR i OP z dnia 
25.VI.1923, który dotychczas jest obo­
wiązujący).

W opisanym przez Was wypadku 
postępowanie kierownika jest nie tyl­
ko bezprawne, ale i niepedagogiczne, 
ponieważ zmieniając na własną rękę 
ogłoszoną młodzieży decyzję podrywa 
w ten sposób autorytet kolegów- 
nauczycieli.

Podobnie niezgodne z przepisami 
Jest postępowanie Waszego kierowni­
ka na konferencjach klasyfikacyjnych. 
Sprawa jest bowiem -wyraźna. O oce­
nie z danego przedmiotu decyduje wy­
łącznie nauczyciel uczący 
przedmiotu, 
zmieniać ani 
dagogiczna. 
wypadkach, 
rocznej budzi zastrzeżenia (np. wy­
jątkowo niedoświadczony 1 młody 
nauczyciel czy nauczyciel starszy, ale 
znany z braku energii i pobłażliwości 
nawet w stosunku do uczniów w oczy­
wisty sposób niewywiązujących się ze 
swoich zadań), kierownik lub 
pedagogiczna mogą zadecydować 
nieczności sprawdzenia wiedzy i 
jętności ucznia przez nauczyciela 
cego przedmiotu wraz z jednym czy 
dwoma innymi nauczycielami. I tylko 
w tym wypadku, w razie różnicy zdań 
egzaminatorów może zadecydować 
kierów- ni k (Dz. U. Min. Ośw. nr 2, 
z dnia 20.11.1954).

Jak więc wynika z tego co piszecie, 
w szkole Waszej panują niewłaściwe 
stosunki i macie prawo protestować 
przeciwko nim, co będzie na pewno 
właściwsze, niż przymykanie oczu na 
stosowane przez kiero-wnika sztuczne 
zmniejszanie ilości ocen niedostatecz­
nych. Postępowanie kierownika jest 
krzywdzące zarówno w stosunku do 
dzieci i ich rodziców’, jak też i szkoły. 
Musicie więc postarać się przekonać 
kierownika, że o wynikach pracy w 
szkole nie świadczy ilość ocen niedo­
statecznych, lecz faktyczny poziom 
wiedzy uczniów.

danego 
a oceny tej nie może 
kierownik, ani rada pe- 
W wyjątkowych tylko 

jeżeli słuszność oceny

rada 
o ko- 
umie- 
uczą-

Plata czy symbol?
nj A, PRACĘ 1 opiekę nad działką szkol- 
*-* ną nauczyciel szkoły podstawowej 

otrzymuje 38 zł miesięcznie. Według Mi­
nisterstwa Oświaty praca na działce nie 
należy do zajęć pozalekcyjnych, wobec 
tego nie jest honorowana tak jak inne 

prowadzenie

stwierdzamy, 
bardzo dużo

zajęcia pozalekcyjne, np. 
kółka technicznego.

My, prowadzący działki, 
że poświęcamy na działkę
czasu i że nie ogranicza się to tylko do 
miesięcy wegetacyjnych, ponieważ w zi­
mie trzeba prowadzić szkolenie teorety­
czne, selekcję nasion, przygotowanie pło- 
dozmianów itp.

Uważamy więc, że wynagrodzenie nasze 
jest nieproporcjonalne do wysiłku, jaki 
wkładamy, a który jest konieczny, żeby 
praca dała pożądane wyniki. Kwestia ta 
była już wielokrotnie poruszana przez na­
uczycieli uczących biologii, niestety, nie 
możemy się doczekać zmiany tej krzyw­
dzącej nas sytuacji.

PAWEŁ LEONEK
NiemodUa
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List do Redakcji
Kiedy to się wreszcie zmieni?

JUŻ drugi raz udaję się do was z proś­
bą o pomoc — dzieje mi się krzywda.

Pracują w zawodzie nauczycielskim od 
1953 r. Przez pierwsze dwa lata bglem 
nauczycielem w Szkole. Podstawowej przy 
Państwowym Prewentorium w Szymiszo- 
wie, pow. Strzelce Opolskie, Pod koniec 
roku szkolnego 1954/55 odbyła się fron­
talna wizytacja szkoły. Po jej zakończe­
niu przedstawiciel Wojewódzkiego Wy­
działu Oświaty zaproponował mi objęcie 
posady kierownika Szkoły Specjalnej 
w Mosznie, pow. Krapkowice. Uroczyście 
zapewnił mnie, że mieszkanie mam za­
gwarantowane, że uzyskam lepsze warun­
ki bytowe itd. Propozycję przyjąłem. 
W bardzo szybkim czasie otrzymałem 
przeniesienie z urzędu, nominację na 
kierownika szkoły i pojechałem wraz 
z żoną na nową placówkę. I tu zaczyna 
się cały dramat.

Żadnego mieszkania, nawet pojedynczej 
izby nie dostałem. Kierownik zakładu 
wzruszył ramionami i orzekł: „A co ja 
wam, kolego, poradzę, to jest sprawa 
wydziału oświaty, nie moja". Zacząłem 
prosić chociaż o jakiś kąt dla żony. Nic 
nie pomogło. Zmuszony więc byłem ulo­
kować się w klasie.

Ponieważ był to dopiero 15 sierpień, 
nie traciłem nadziei, że później jakoś się 
sprawę załatwi. Wierzyłem mocno w tak 
wysoką instancję, jak Wojewódzki Wy­
dział Oświaty. Tłumaczyłem sobie — je­
stem młodym, szarym człowiekiem, mogli 
mnie przeoczyć, nie zauważyć. Postano­
wiłem więc przypomnieć się. Gdy powie­
działem w Wojew. Wydziale Oświaty, ze 
nie mam mieszkania, zdziwiono się i obie­
cano, że najpóźniej następnego dnia 
mieszkanie otrzymam.

Na pewno domyślacie się, że znowu 
wywiedziono mnie w pole. Mieszkania 
nie było i do dziś dnia go nie ma. Zna­
lazłem komórkę, dosłownie komórkę, przy 
świetlicy gromadzkiej, przechodzą przez 
nią rury kanalizacyjne, tak że w tym 
„luksusowym lokalu" panuje smród 
i wilgoć. Dłużej doprawy nie mogę tu 
mieszkać, tym bardziej, że żona moja pod 
koniec, tego miesiąca spodziewa się dziec­
ka.

Wyczerpałem już wszystkie możliwe 
sposoby postępowania. Powiatowy Wy­
dział Oświaty twierdzi, że nie jest kom­
petentny w tej sprawie; Prezydium GRN 
przydziela mieszkania tylko nauczycielom 
szkół normalnych, tak jakby ci mieli 
inne uprawnienia; Komitet Powiatowy 
PZPR od roku powtarza: „Trzeba to za­
łatwić"; Wojewódzka Komisja Lokalowa 
odsyła do Wydziału Oświaty, a Wydział 
Oświaty... lepiej nie mówić.

Awans społeczny, to piękna rzecz, ale 
czy w mojej sytuacji można mówić 
o aicansić. Pracuję z epileptykami cier­
piącymi na głęboki niedorozwój umysło­
wy. Praca bardzo ciężka i trudna. Ucz­
niowie są pobudliwi i niebezpieczni. Nau­
czycielowi chyba należy się wypoczynek 
po pracy, a tymczasem...

Do tych przytłaczających trudności 
mieszkaniowych dochodzi jeszcze i. to, że 
dotychczas ■ nie zwrócono ml kosztów 
przeniesienia. Teraz, ze względu na po­
większenie się rodziny pieniądze są mi 
bardzo potrzebne. Wydział Oświaty jed­
nak przez tyle czasu nie może zdecydo­
wać się na wypłatę należności.

I jeszcze jedna sprawa. Złożyłem poda­
nie na studia zaoczne na WSP — zagi­
nęło w biurach Wydziału Oświaty. Rok 
nauki stracony.

W naszej szkole jest czterech nauczy­
cieli, trzech z nas wysłało już podania 
o przeniesienie. Powód ten sam — brak 
mieszkań, brak pomocy ze strony władz 
Kiedy tb się wreszcie zmieni?

R. Morawie#
51 os zna

Organizatorom kursów 
pod rozwagę

ISTNIEJĄ różne formy pracy. K.O. Ja 
piszę wyłącznie w sprawie wycieczek 

krajoznawczych — aktualnych w związku 
ze zbliżającymi się feriami letnimi. Wie­
my, że na te cele są — wprawdzie ma­
łe — fundusze w kasach Okręgu ZZNP.

Rokrocznie Centralny Ośrodek Dosko­
nalenia Kadr Oświatowych organizuje 
w różnych ośrodkach Polski wakacyjne 
kursy przedmiotowe dla instruktorów 
i nauczycieli. Kursy trwają 3 tygodnie. 
Finansuje je Ministerstwo Oświaty. Po 
dam dla przykładu kursy nauczania pir 
czątkowego i klas łączonych. W tym roku 
weźmie w nich udział 200 nauczycieli 
z miast i miasteczek, a przede wszystkim 
ze wsi — przeciętnie po 10 z każdego wo­
jewództwa. Śmiało możemy powiedzieć, że 
ich uczestnikami będą najbardziej aktyw­
ni nauczyciele — ci, którzy pragną do­
skonalić swe metody pracy, pogłębiać swą 
wiedzę zawodową.

Na kursach , pracuje się przeciętnie 8 go­
dzin. Program nie przewiduje jednak żąd­
nej wycieczki, a budżet kursów nie prze­
znaczą żadnych funduszów na ten cel. 
A przecież ci, .ludzie znajdują, się często 
w okolicach dla siebie obcych. Czy wolno 
nam przeoczyć taką okazję?

Myślę, że w programie każdego kursu 
powinno poświęcić się choćby dwa dm 
na wycieczki krajoznawcze, które łącznie 
z dwoma niedzielami dałyby możność 
zorganizowania dwu wycieczek dwudnio­
wych.

Uważam, że w budżecie kursów powin­
ny się znaleźć fundusze na ten cel.

Jakie widzę korzyści z tego rodzaju po­
stępowania? Po pierwsze — udział ma­
sowy nauczycieli z całej Polski w ruchu 
krajoznawczym, po drugie — wykorzy­
stanie ferii na ten cel bez odrywania na­
uczyciela od pracy w ciągu roku szkol­
nego, i po trzecie — znaczne zmniejszenie 
kosztów wycieczki; ponieważ uczestnicy 
kursu zwiedzaliby ten rejon Polski, 
w którym byłaby siedziba kursu.

Maria Trześniowska
Rzeszów

Odpowiedzi Redakcji
Kol. Marian Kulesza, Czyżew: Prosimy o po­

danie dokładnego adresu (powiat, wojewódz­
two) — będziemy Interweniować.

Dlaczego zapomniano o Starym Doktorze?
nO 18 latach wróciłam do Polski. Rado- 
* śnie przeżyłam ten powrót do kraju. 
Ale zarazem boleśnie odczułam brak wie­
lu bliskich mi ludzi, którzy zginęli w la­
tach wojny. Wiedziałam już o tym, że 
dr Janusz Korczak i Stefania Wilczyńska 
zginęli tragicznie razem z dziećmi w Do­
mu Sierot. Teraz dopiero dowiedziałam 
się o szczegółach ich okrutnej śmierci.

Prawie natychmiast po przyjeździe do 
Warszawy poszłam obejrzeć Dom Dziecka 
przy ul. Krochmalnej, w którym długie 
lata pracował Stary Doktór. Dom ocalał, 
ocalała nawet stara tabliczka na froncie 
domu z numerem 92. Niestety, jest to je­
dyny ślad przeszłości. W domu tym mieści 
się obecnie Szkoła Dziennikarska i ani 
słowa o Korczaku, żadnej tablicy pamiąt­
kowej. Natrętnie nasuwało mi się pytanie, 
dlaczego w domu, który kiedyś służył wy­
chowaniu dzieci i był świadkiem takiej 
niepowszedniej miłości do dziecka, jaką 
okazywał Stary Doktór — nie mieści się 
obecnie żadna instytucja służąca w dal­
szym ciągu dzieciom; jeżeli nie Dom 
Dziecka, to przynajmniej przychodnia albo 
poradnia. Dlaczego zatarto wszelki ślad 
po tym wyjątkowym wychowawcy dzieci? 
Dlaczego istniejący kiedyś projekt nazwa­
nia ulicy imieniem Janusza Korczaka do 
dziś nie został zrealizowany?

Potem pojechałam do Gocławka pod 
Warszawą. Mieściło się tam przez wiele 
lat zimowisko dla dzieci, w którym ja 
sama kiedyś pracowałam (pisze o tym zi­
mowisku I. Merżan w książce pt. „Moja 
praca w Domu Dziecka"). W Gocławku 
odbywały się latem kolonie organizowane 
przez dr Korczaka, na które oczekiwały 
dzieci z wielu sierocińców Warszawy.

Pojechałam tam i znowu nie poznałam. 
Oczywiście wojna zrobiła swoje, ale boli 
mnie to bezduszne likwidowanie i zacie­
ranie śladów dawnej kolonii prowadzonej 
przez Doktora. Jeden domek zamieniono 
na kuźnię. Inne pomieszczenia stoją pu­
ste. Administrator powiedział mi, że teren 
należy do Związku Inwalidów i będą się 
tu mieścić warsztaty mechaniczne. Ńa zie­
mi pod moimi nogami leżały krzewy dzi­
kiego wina, którymi Doktór upiększał ko­
lonie. Zerwano je, by nie przeszkadzały 
przy remoncie. Polowa drzewek, które sa 
dził on i Wilczyńska, zginęła. K!edyś była 
tu ferma pięknie zagospodarowana, dziś 
część ziemi leży odłogiem, część oddana 
na działki okolicznym mieszkańcom. Cały 
teren opustoszały i zaniedbany.

Dlaczego tak mało znalazłam spuścizny

O „Nauczycielach na wsi”
„Nauczyciele na wsi" Wiesława Jaż- 

dżyńskiego, to cztery reportaże publicy­
styczne. które można by nazwać także 
publicystycznymi beletryzowanymi arty­
kułami.

W pierwszych dwóch reportażach mówi 
się przede wszystkim o środowisku, o wsi. 
Tak więc „Powrót do szkoły", to rys hi­
storyczny wsi Godzianów, kronika jej 
walki klasowej od lat trzydziestych aż po 
dzień dzisiejszy, opowieść' o wiciarzach, 
zetempowcaćh, walce z kułakami, zakła­
daniu spółdzielni produkcyjnej itd. Kle­
mens zaś, bohater reportażu, jak nurek, 
tylko od czasu do czasu wypływa na 
fali wydarzeń i ginie znowu w powodzi 
wiadomości o środowisku. Dopiero na 
ostatnich kartach książki możemy mu się 
przyjrzeć dokładniej.

Podobna sytuacja istnieje w „Małej i 
dużej ojczyźnie". Autor próbuje tu od­
powiedzieć na pytanie, jaka powinna 
być zasadnicza koncepcja pracy wycho­
wawczej wśród młodzieży wiejskiej. Jaż- 
dżyński dowodzi, że trzeba młodzież zu­
pełnie konkretnie związać z własną wsią, 
z gromadą — z „małą ojczyzną", że 
trzeba dążyć do tego, aby poczuła się 
ona nieodzowną w POM, GS czy gro­
madzkiej radzie, żeby zrozumiała, że bu­
dowanie, to nie tylko Nowa Huta i Ty­
chy, ale każda wieś, każda spółdzielnia.

Autor pokazuje to na przykładzie dzia­
łalności nauczycielki Adeli. Siłą rzeczy 
większy nacisk kładzie znowu na przeja­
wy tej działalności, na realizację „kursu 
na małą ojczyznę" niż na osobę Adeli. 
W dodatku relacjonowanie przeplata autor 
obszernymi dygresjami i próbami uogól­
nień, tak że Adela jako człowiek automa­
tycznie schodzi na drugi plan.

W dodatku ani Adela, ani Klemens nie 
są w pełnym tego słowa znaczeniu nau­
czycielami. Z nią żegnamy się, gdy po 
wielu doświadczeniach, które zdobyła w 
zakresie pracy wychowawczej, dopiero po­
stanawia zostać nauczycielką, Klemens zaś 
co prawda zostaje nauczycielem, ale do­
piero na ostatnich kartach reportażu.

A właśnie te ostatnie karty jego histo­
rii są bardzo ciekawe. Klemens, aktywi­
sta zetempowski. działacz, agitator, zaczy­
na tu nie tylko działać, ale przede wszyst­
kim myśleć, dokonuje rewizji swego sto­
sunku do szkoły, wartościuje swój doro­
bek. Spostrzega owoce i wyniki pracy 
swoich nauczycieli, których potępiał do­
tychczas za brak sprecyzowanej ideologii i 
wahał się nawet, czy nie uważać ich za 
wrogów ludu. Przekonuje się, że pedago­
gika. którą rozumiał „jako polityczne od­
działywanie nauczania w ramach jednost­
ki lekcyjnej", jest „skomplikowaną nauką 
wymagającą wielu doświadczeń, stałych, 
nieustannych, rzetelnych studiów". Zaśle­
piony dotychczas gorączką działania ze- 
tempowiec widzi, że miał do czynienia 
nie z wrogami, lecz z ludźmi podobnie jak 

200-osobowy chór Liceum Pedagogicznego i Technikum Budowlanego w Zakopa­
nem pod dyrekcją kol. Edwarda Pawłowskiego ma już za sobą wiele lat pracy 
i wiele sukcesów. M. in. chór ten zdobył I miejsce w eliminacjach rejonowych
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i okręgowych.

literackiej 1 pedagogicznej po Januszu 
Korczaku — pisał dla dzieci 1 dla doro­
słych — i wreszcie dlaczego tak mało na­
pisano o samym Korczaku? Owszem, uka­
zała się kiedyś obszerna monografia Mort- 
kowicz-Olczakowej, ale jest już wyczerpa­
na i niedostępna. Ukazało się kilka arty­
kułów krytycznych, m. in. artykuł Ireny 
Krzywickiej: „Oto człowiek", ale. trzeba 
powiedzieć, że nie znalazło się wielu lu­
dzi, którzy rozprawiliby się z artykułami 
i oceną krzywdzącą Korczaka, którzy po- 
trudziliby się nad tym, aby wydobyć 
i przekazać to, co było naprawdę warto­
ściowe w jego pracy w Domu Sierot.

W działalności wychowawczej Korczaka 
znaleziono wiele poważnych błędów. Słusz­
nie, że się o nich pisało, ale błędy i kry­
tyka nie mogą w zupełności przekreślać tej 
pięknej postaci wychowawcy. Poza tym 
rozpatrując błędy Korczaka trzeba zawsze 
pamiętać o czasach, w jakich on żył i 
o warunkach, w jakich pracował. Pamię­
tam, gdy po ukończeniu gimnazjum przy­
jechałam do Warszawy, przypadkowo 
zwiedziłam Dom Sierot w Gocławku. Wte­
dy powstała u mnie myśl: oto jest praca, 
oto cel życia. Poszłam do Doktora i po­
wiedziałam. że chcę pracować jako wy­
chowawczyni. Nie radził mi. „Będzie pa­
ni żałować — powiedział — źle jest w na­
szych sierocińcach w Polsce. Człowiek albo 
wciąga się w ogólną atmosferę korupcji, 
albo ucieka". A jednak „jego dom" na 
tle tych wszystkich sierocińców i domów 
dla podrzutków byl rewelacją w Polsce 
przedwojennej. W Domu Sierot prowadzo­
nym przez Korczaka panowała zdrowa 
atmosfera ładu, uczciwości i pracy.

Są zarzuty, o których milczeć trudno. 
Pisze Krzywicka, że znaczna część byłych 
wychowanków Domu Sierot, to przestęp­
cy. Przyznam się, że w ciągu lat mego 
kontaktu z Domem Sierot nie słyszałam 
o przestępcach rekrutujących się z tam­
tejszej młodzieży. (Chyba że Krzywicka 
ma na myśli przestępców politycznych 
w dawnej Polsce sanacyjnej?). Teraz po 
powrocie do kraju odnalazłam znikomą 
grupę b. wychowanków (większość zginę­
ła podczas wojny) — wszyscy ucz­
ciwie pracują. I nie można przemil­
czeć faktu. że z Bursy DS wy­
szło tylu ludzi oddanych sprawie wy­
chowania młodzieży. Nieraz dziwiłam się, 
gdy w wielu sierocińcach, a nawet szko­
łach w Polsce można było znaleźć wpły­
wy Korczaka. Przenosili je jego wycho­
wankowie lub ludzie, którzy się z nim 

on szukającymi właściwej drogi. Ścieranie 
się starych z młodymi przechodzi tu w 
stadium wyjaśniania i wspólnego ustala­
nia metod.

Wydaje mi się, że te partie książki są 
wartościowe i najbardziej pobudzają do 
myślenia.

„Jej pierwsza posada", to historia mło­
dej tym razem już nauczycielki, która 
utonęła w pracy społecznej zapominając 
niemal -całkowicie o tym, że: zasadniczym 
jej zadaniem jest praca w szkole. Czesła­
wa, to postać niepogłębióna, prócz zapału 
i naiwności nie posiada ona żadnych cech 
indywidualnych.

O ile o dwóch poprzednich reportażach 
możemy powiedzieć, że stawiają pewien 
problem, o tyle „Jej pierwsza posada" jest 
raczej ilustracją dawno stwierdzonej i po­
wszechnej nauczycielskiej bolączki, że 
praca społeczna pochłania nauczycielom 
zbyt wiele czasu i to jest bardzo źle. Po­
nieważ Jażdżyński pokazał jaskrawy przy­
padek — wartość reportażu może polegać 
chyba tylko na ostrzeżeniu pod adresem 
młodych: pamiętajcie, że przede wszyst­
kim jesteście nauczycielami.

Rozważania na temat nienadążania du-

Coraz trudniej o ulgowe bilety do teatrów i kin
JESZCZE parę lat temu do kin I tea­

trów kupowaliśmy wyłącznie bilety 
ulgowe. Otrzymywaliśmy je bez trudu 
w zakładach pracy lub w oddziałach 
Związku. Ba, członek zarządu miejscowej 
komórki związkowej zajmujący się tą 
sprawą namawiał nawet do nabywania 
biletów, zachwalając film czy sztukę tea­
tralną. W kasie teatru lub kina w dniu 
przedstawienia można było również otrzy­
mać bilet ulgowy za okazaniem legityma­
cji związkowej. Płaciło się wtedy za bi­
let do kina 1,80 zł, a do teatru 6—12 zł.

Ale z czasem o bilety ulgowe było co­
raz trudniej. Liczba ich stopniowo zmniej­
szała się. Jednocześnie ceny biletów nor­
malnych stawały się coraz wyższe, aż do­
szło do tego, że za bilet do kina płaci się 
obecnie już stale 3,60—4,50 zł, a do teatru 
15—20 zł. Opera jest jeszcze droższa. Na 
skutek tego teatr, a szczególnie opera, 
dla przeciętnego pracownika oświatowego 
stały się już prawie niedostępne.

Drzwi teatru coraz szczelniej zamyka­
ją się przed nami. I to właśnie teraz, 
kiedy już rozsmakowaliśmy się w sztuce. 
A przecież teatr nie może być niedostęp­
ny dla pracownika oświatowego albo do­
stępny tylko raz w roku i to w wypadku, 
gdy szkoła otrzyma bilety ulgowe na po- 
południówkę lub gdy teatr wystawia spe­
cjalne przedstawienie dla młodzieży szkol- 

zetknęli, których umiał on zapalić do pra­
cy i „zarazić" swoim umiłowaniem dziec­
ka. Mnie samej — chociaż uczęszczałam 
na Wydział Wolnej Wszechnicy Polskiej 
i kończyłam studia pedagogiczne za gra­
nicą — nikt tak nie nauczył kochać dziec­
ka i interesować się jego rozwojem jak 
Stary Doktór — Janusz Korczak.

Wysuwa się ciężki zarzut, że Dom Sierot 
nie przygotowywał zawodowo młodzieży 
do życia. Pamiętam, jak Stefania Wilczyń­
ska dzwoniła całymi godzinami do różnych 
instytucji i przedsiębiorstw prosząc o pracę 
dla swojej młodzieży, jak dokładnie stu­
diowała wszystkie ogłoszenia w gazetach. 
Stawiając taki zarzut Korczakowi trzeba 
zawsze pamiętać, że to nie była Polska 
budowa, ale Polska sanacyjna wraz ze 
swoją plagą bezrobocia. Dziś, gdy problem 
przygotowania zawodowego młodzieży 
i problem przygotowania do życia dzieci 
znajdujących się w Domach Dziecka jest 
przedmiotem troski ministerstw i instan­
cji partyjnych, można rzeczywiście się 
dziwić, że Korczak kiedyś w ten spo­
sób wychował swoją młodzież. Gdy­
by teraz Korczak żył z nami i miał moż­
ność pracować w naszym ustroju, może 
nie muslałby popełniać tych błędów, o ja­
kie najbardziej jest obwiniany.

Jako dawna jego współpracownica wiem 
jedno, że ten lekarz, psycholog, pedagog, 
pisarz, który poświęcił życie dla dziecka 
proletariackiego, zasługuje na większą 
pamięć i uznanie w naszym kraju, niż to 
jest obecnie. (Symbolem tego byłaby uli­
ca jego imienia i tablica pamiątkowa na 
domu, w którym przez wiele lat pracował). 
I wydaje mi się, że gdyby jego spuściznę 
pedagogiczną, jego metody wychowania— 
po odrzuceniu rzeczy błędnych i nie na­
dających się do powtarzania — udostęp­
nić naszym młodym wychowawcom (cho­
ciażby tylko tym, którzy są tak bezradni 
w Domach Dziecka) uzyskalibyśmy jeszcze 
jedno źródło wiedzy o dziecku i jeszcze 
jeden porywający przykład miłości do 
dziecka.

M. TEMKIN

Od Redakcji: Janusz Korczak był nie 
tylko utalentowanym pedagogiem i pisa­
rzem, ale wybitnym działaczem oświato­
wym. Daliśmy temu wyraz umieszczając 
jego podobiznę w dodatku specjalnym — 
wydanym z okazji 50-lecia ZZNP — wśród 
kilkudziesięciu najbardziej zasłużonych 
działaczy oświatowych.

żej części nauczycieli za budującą się rze­
czywistością, za życiem kulturalnym, mar­
ginesowy, prowincjonalny żywot we włas­
nych opłotkach, to temat ostatniego arty­
kułu pt. „W sprawie kompleksu Zabłocia". 
Za taki stan rzeczy autor wini zarówno 
„czynniki odgórne", jak i samych nauczy, 
cieli. Myślę, że jest to temat do szerokiej 
dyskusji, że warto by się doprawdy zasta­
nowić, ile jest tu czyjej winy i czy nie 
można tu nic zmienić.

Tyle można by pokrótce powiedzieć o 
książce Jażdżyńskiego, gdybyśmy mieli do 
czynienia z fikcją literacką. Autor wpro­
wadza jednak autentyczne postacie, mówi 
o określonych wsiach, o konkretnych wy­
padkach. Dlatego też, aby ocena była peł­
niejsza, konieczna jest konfrontacja rze­
czywistości z tekstem.

Cenne jest podjęcie przez Jażdżyńskiego 
tematyki nauczycielskiej, która mimo 
wszystko dominuje w „Nauczycielach na 
wsi", jest to jednak tylko przyczynek, re­
lacja o pewnych zjawiskach. Praca nau­
czyciela polskiego czeka nadal na swojego 
dziejopisarza.

K. GAWĘCKA

nej (co się zresztą rzadko zdarza).
Najwyższy czas, aby ta sprawa została 

właściwie postawiona. Jest tu wdzięczne 
pole do działania dla Zarządu Głównego 
ZZNP, gdyż rozwiązanie zagadnienia jest 
możliwe, moim zdaniem, tylko na „wy­
sokim szczeblu".

Trzeba wreszcie otwarcie powiedzieć, 
czy teatry teraz dysponują mniejszą ilo­
ścią biletów ulgowych, czy też liczba ta 
pozostała niezmieniona, ale zmniejszono 
ich przydział dla nas. A może to komór­
ka związkowa, do której należę, nie umie 
się starać o bilety ulgowe? Odpowiedz­
cie — proszę! Józef Kulka, Warszawa.

W tej samej sprawie pisze kol. Stefan 
Kamiński z Chałup, pow. Puck.

Fragment jego listu drukujemy: „Do 
niedawna w kasach kin można było za 
okazaniem legitymacji ZZNP nabyć bilet 
ulgowy indywidualnie. Koledzy z odleg­
łych wiosek mogli korzystać z jedynej tu 
rozrywki. Obecnie „skończyły się" bilety 
ulgowe... po prostu odmawia się sprzedaży 
indywidualnej biletów ulgowych za oka­
zaniem legitymacji ZZNP. Fakt ten unie­
możliwia wielu kolegom uczęszczanie do 
kina. Trudno przecież szukać 10 chętnych, 
których w małej miejscowości nigdy się 
nie znajdzie. Posiadanie legitymacji ZZNP 
nic nam nie daje — skarżą się koledzy. 
Dlatego prosimy o Interwencję, aby przy­
wrócić nauczycielstwu prawo nabywania 
biletów ulgowych za okazaniem legityma­
cji ZZNP".

OGŁOSZENIA DROBNE
Zarząd Koła Absolwentów Instytutu Peda­

gogicznego ZZNP poczynił starania, aby 25 
1 26 czerwca br. odbył się zjazd absolwentów 
b. Instytutu Pedagogicznego ZZNP. Zarząd 
Główny ZZNP przy rzeki materialną pomoc na 
koszty zjazdu. Prosimy o nadsyłanie zgłoszeń 
na zjazd (Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8 — 
Kancelaria Główna ZZNP). O szczegółach 
zjazdu będą Koleżanki i Koledzy zawiadomieni.

Dyrekcja i Zarząd Koła Absolwentów Pań­
stwowego Liceum Pedagogicznego nr 2 w Po­
znaniu, przy Ulicy Samarzewskiego 89 zawia­
damia, że dnia 9 i 10 czerwca 1956 r. odbędzie 
się zjazd absolwentów. W związku z powyż­
szym absolwenci proszeni są o jak najszybsze 
nadesłanie na adres dyrekcji szkoły swoich 
aktualnych adresów oraz 50 zł na pokrycie 
kosztów wyżywienia 1 noclegu (do dnia 5 
czerwca br.).

W dniu, kiedy toczyła się przed są­
dem koszmarna sprawa uczniów ze 
szkoły otwockiej, dyrektor polecił mi 
przedstawić to zagadnienie młodzieży 
na apelu porannym. Nie mogłem mó­
wić spokojnie, zapaliłem się i widzia­
łem, że młodzież żywo reagowała. Nor­
malne, tradycyjne zakończenie apelu 
śpiewem było niemożliwe. Kończąc 
omawianie tych okropności powiedzia­
łem:

— Mamy jeszcze trzy minuty do roz­
poczęcia lekcji. Pomyślcie przez te trzy 
minuty o tym, co mówiłem, i tylko 
o tym. "

Po 20 sekundach milczenia zaczęło 
się myślenie. Szmer rozmów. Szmer 
rósł, zamieniał się w gwar, w zgiełk. 
Stojące z boku grono z dyrektorem na 
czele przedstawiało taką zabawną se­
rię min od zachwyconej (Michał) po­
przez zdziwioną (Barbara), zaniepoko­
joną (dyrektor) aż do oburzonej (kol, 
Tempy), że omal nie parsknąłem śmie­
chem.

Dzwonek ucisza wzburzenie.
— Uwaga — ogłaszam — klasa Xa 

będzie miała lekcję wychowawczą na 
szóstej godzinie, proszę do klas.

— Klasa IXb zostanie na szóstą lek­
cję (głos Tempego).

— Klasa VIIIa — szósta lekcja wy­
chowawcza (Michał).

Wszystkie przerwy okazały się za 
krótkie. Ziółkowski twierdził, że to 
trzeba najpierw omówić na radzie pe­
dagogicznej lub na żebraniu ZOZ 
i uzgodnić, żeby wszyscy zajęli jedna­
kowe stanowisko. Ela, że jak zacznie- 
my uzgadniać, to przyjdą wakacje 
i rozejdzie się po kościach, a nastroju 
nie można marnować, Staś, że on to 
musi odłożyć do wtorku i dobrze prze­
myśleć (będę miał wizytę w niedzielę 
wieczorem). Chłodny, że b... b... bardzo 
się cieszy, że nie jest wychowawcą. 
Barbara, że za mało masowych zajęć 
z młodzieżą. Miazga, że jeżeli kupowali 
sprzęt sportowy, to okoliczność łago­
dząca. (Teraz ja b... b... bardzo się cie­
szę, że Miazga nie jest wychowawcą). 
Tempy, że przyczyną tego rodzaju afer 
jest brak zwartego kolektywu klaso­
wego. W jego dzienniku (IXb) w pla­
nie wychowawczym jest we wrześniu 
przewidziana pozycja „scementowanie 
kolektywu klasowego", a w rubryce 
uwag ■— „wykonane". Od dawna chcę 
go zapytać, jak on to scementowal, ale 
nie mam czasu na słuchanie wykładu.

Na szóstej lekcji przeczytałem ucz­
niom kilka wyjątków z prasy, chcąc 
wywołać dyskusję. Wyliczanie prze­
stępstw, poza kilkoma „och" i „ach" 
u dziewcząt i kilkoma śmiechami 
u chłopców, reakcji nie wywołało. Nie 
takie rzeczy się u nas dzieją, choć nie 
w szkole.

Chcę, żeby się rozgadali, żebym usły­
szał ich zdanie o przyczynach przytę­
pienia wrażliwości sumienia młodych 
ludzi. Nie kieruję. Słucham. Warto 
byłoby notować, co powiedzą, ale 
wiem, że jeden ruch ołówka — a dys­
kusja stanie i wszystko skończy się 
komunałem. Teraz w domu' na gorąco 

notuję, co zapamiętałem. Za to obiad 
zjem na zimno. Oto poszczególne wy­
powiedzi (bez zachowania kolejności 
i dosłowności):

— Za dobrze się młodzieńcom po­
wodzi i wszystko im w domu wolno. 
Kiedy miałem 8 lat, na. złość starszej 
siostrze wsadziłem cyrkiel w kontakt 
i spaliłem kontakt i bezpiecznik. Do 
dzisiejszego dnia słyszę, jak ojcowski 
pasek trzaskał po moich manczestero- 
wych spodniach i mam wielki szacu­
nek dla instalacji elektrycznych.

— U nas nic podobnego by nie zasz­
ło, bo u nas...

— Nie bujaj. Dzisiaj nie będziemy 
bujać.

— Nasi dziadkowie walczyli o Pol­
skę pod zaborami. Nasi ojcowie mieli 
wojnę światową, partyzantkę i rewolu­
cję. Za naszych czasów nic się nie 
dzieje. Chcemy brać udział w czymś 
niezwykłym.

— A nasze osiągnięcia kulturalne? 
Nasza produkcja?

— Przecież to samo dzieje się na ca­
łym świecie. Widziałeś ilustracje z Da­
maszku? Arabowie w burnusach jeż­

Studia Nauczycielskie w r. szk. 1956/57
W roku szkolnym 1956/57 zorganizowane będą 

następujące dwuletnie Studia Nauczycielskie:
Warszawa, ul. Wójcika 5 — matematyka-fi- 

zyka, praca ręczna-geografia;
Toruń, ul. Grudziądzka 4ę — matematyka- 

fizyka, biologia-geografia, filologia polska:
Poznań, ul. Samarzewskiego 89 — filologia 

rosyjska-historia, filologia polska, matematyka- 
fizyka;

Łódź, ul. Narutowicza 59a — śplew-muzyka, 
rysunek-praca ręczna;

Piotrków Tryb., ul. Seminaryjna 1 — filolo­
gia polska, historia-geografia;

Kielce, ul. Leśna 16 — filologia polska, ma- 
tematy ka-f izyka;

Lublin, ul. Narutowicza 12 — filologia polska, 
matematyka-fizyka;

Białystok, ul. Mickiewicza 1 — filologia pol­
ska, matematyka-fizyka;

Olsztyn, ul. Stalingradzka 10 — filologia pol­
ska, matematyka-fizyka, biologia-praca ręczna;

Gdańsk-Oliwa, ul. Krzywoustego 19 —- filolo­
gia polska, matematyka-fizyka;

Szczecin, ul. Wielkopolska 14 ~ filologia 
polska, matematyka-fizyka;

Wrocław, ul. Gliniana 30 — filologia polska, 
matematyka-fizyka;

Racibórz, woj. opolskie; ul. Słowackiego — 
filologia polska, wychowanie fizyczne-biologia, 
śpiew-muzyka;

Stalinogród, ul. Jagiellońska 28 — matematy­
ka-fizyka, rysunek-praca ręczna, btologia-geo- 
grafia;

Kraków, ul. Krupnicza 48 — filologia polska, 
filologia rosyjska;

Rzeszów, ul. Turkienicza 24 — filologia pol­
ska, matematyka-fizyka.

Warunki przyjęcia na dwuletnie studium 
nauczycielskie są następujące: posiadanie
świadectwa dojrzałości liceum ogólnokształ­
cącego lub liceum pedagogicznego, względnie 
świadectwa ukończenia liceum dla wycho­
wawczyń przedszkoli, dobra opinia szkoły, 
do której uczęszczał kandydat, odpowiedni 
stan zdrowia, dla absolwentów liceów peda­
gogicznych j liceów wychowawczyń przed­
szkoli zwolnienie od nakazu pracy, zdanie 
egzaminu wstępnego z obranych specjalności 
w zakresie programu szkoły średniej.

Podanie o przyjęcie na I rok studiów kan­
dydaci składają w szkolnej komisji rekru­
tacyjnej bezpośrednio po egzaminie dojrza­
łości, dołączając własnoręcznie napisany ży­
ciorys, metrykę urodzenia lub dokument za­
stępczy, świadectwo lekarskie o przydatności 
fizycznej do zawodu nauczycielskiego, zwol­
nienie od nakazu pracy, jeżeli kandydat ta­
kiemu podlega, opinię szkoły, do której 
uczęszczał kandydat, trzy fotografie.

Absolwenci szkół średnich z lat poprzednich 
ubiegający się o przyjęcie na studium nau­
czycielskie. składają podanie wraz z załącz­

nauczyciela 
( SZKOŁY nr 1ÓO11

dżą samochodami i to jakimi! A u nas 
nie można kupić roweru. A jak gra 
twój „Pionier"?

— I żeby zawsze mówić i pisać pra­
wdę. Ciekawe, czy po tym, co mówili 
w audycji „Naszym zdaniem", przyz­
nają mojemu ojcu odznaczenia rcojen- 
ne i awans za należenie do AK?

— Po co robimy te gazetki ścienne? 
„Kukuryku" — Głos Kogutkowa. Prze­
cież to było dobre w czasach przewro­
tu, kiedy nie było gazet, a trzeba było 
informować. Dzisiaj gazetka ścienna 
to tak, jakby kto puścił tramwaj kon­

ny po Marszałkowskiej, choćby nawet 
ładnie go pomalował.

— Z książkami też krucho. Jak się 
przeczyta pierwszy rozdział, to już 
wiadomo, co będzie dalej i jak się 
skończy. Bohaterowie nudni jak żywo­
ty świętych.

— Raubritterzy w średniowieczu też 
czytali żywoty świętych.

— A w VIII klasie czytają bajki An­
dersena. Już zaczytali książkę na 
śmierć. Mówią, że mają dość walk kla­
sowych w XIX wieku. Od piątej klasy 
to samo w kółko.

— A jak miałam dyżur w bibliotece 
i zaproponowałam Jadzi W. z XI kla­
sy „Jadą wozy z cegłą", to pytała, czy 
to też o odbudowie Warszawy. Jeżeli 
o odbudowie, to ona dziękuje. Może 
już jest „Ania z Zielonego Wzgórza"?

— Ja się czasem wygłupiam. Muszę 
robić coś innego niż wszyscy. Wszyscy 
plują do spluwaczek, zbierają złom, 
składają oszczędności na PKO, oszczę­
dzają węgiel, chodzą prawą stroną uli­
cy. Czy to sztuka?

Teraz też się wygłupiasz.
— Czy koło ZMP robi coś dla dobra 

szkoły? Nic. Naprawdę, jeżeli Krysia 
K. z XI klasy nie da projektu lub sa­
ma nie zrobi, to nic się nie zrobi. 
A Krysia do ZMP nie należy.

— Ona mówi, że Ramzes XIII też 
nie chciał święceń kapłańskich.

Powiedziała kiedyś, że trzeba 
mieć odwagę nie należeć.

— Gdyby jej tak nie namawiali, to 
by wstąpiła. Uczeń powinien szukać 
organizacji, nie organizacja ucznia.

— Pisze się „namawiali", a czyta 
się „grozili". A ona i tak się dostanie 
na filologię rosyjską, bo umie na szó­
stkę.

— A zobaczysz, że nie.
.— I tak zawsze najlepiej temu, kto 

nic nie robi. W szkole, jeśli ma choć 
trochę zdolności, to go nauczyciele i 
koledzy wyciągną.

— A po co chłopcu 150 zł na drobne 
wydatki? Jakby mój ojciec chciał każ­
demu z nas tyle dać, poszłaby cała 
pensja.
—Każdy chłopiec czy dziewczyna 

musi mieć swoje pieniądze.
— Zgoda, ale każdy. Jeśli tylko jed­

nostki, to im się przewraca w głowie, 
a inni zazdroszczą,

■ A gdyby chłopak odbył raz do 
roku rzetelne rekolekcje, posłuchał do­
brych kazań i wyspowiadał się... (Ha­
lina Z.).

— To niech zrobi samokrytykę.
— A jak u nas w jesieni rada pe­

dagogiczna przeniosła dwóch z IX-b 
do innej szkoły za wódkę i bójkę w 
internacie, to co było? Jakie były 
skargi do Warszawy, jakie przykrości 
dla szkoły i jakie odgrażanie się! A 
czy u nas nie było mówione, że za 
ostra kara? Dziewczęta z naszej kla­
sy chodziły w delegacji do dyrekto­
ra.

I tak dalej, i dalej. Wróciłem do 
domu o 4 zmęczony i udręczony. Cie­
kawe, jak poszło Tempemu. Przypusz­
czam, że rozwiązał zagadnienie w pół 
godziny przy pomocy cytatu z Maka- 
renki i paru cyfr z planu 6-letniego. 
Ja, niestety, niczego nie rozwiąza­
łem. Siedziałem jak kierowca zepsu­
tego samochodu. Gdy ruszę kierow­
nicą, by skręcić — samochód staje, gdy 
puszczę kierownicę — jedzie po wer­
tepach.

Odczytuję to, co zapisałem. Chaos. 
Co oni czują? Co myślą? Zdaje mi 
się, że przede wszystkim myślą, że to, 
co robimy, to zabawa „na niby". 
Nie wierzą.

nikami wprost do dyrekcji studium w termi­
nie do 10 czerwca. Do podania powinna być 
dołączona opinia o pracy zawodowej 1 spo­
łecznej, wydana przez zakład pracy (dla pra­
cujących) lub opinia odpowiedniej rsdy na­
rodowej stałego miejsca zamieszkania (dla 
niepracujących).

Ponadto absolwenci szkół średnich zatrud- 
n.eni na podstawie nakazu pracy powinni 
przedstawić zaświadczenie zakładu pracy, że 
termin określony nakazem pracy upłynął.

Kandydaci przyjęci na studium nauczyciel­
skie mają zapewnioną bezpłatną naukę, a po- 
zamiejscowi — bezpłatne pomieszczenie w in­
ternacie studium, wyżywienie za odpłatno­
ścią i możność uzyskania stypendium.

na

W dalszym ciągu zamieszczamy bezpłat­
ne ogłoszenia w sprawie wymiany miesz­
kań na wczasy. Zainteresowani Koledzy 
porozumiewają się ze sobą listownie.

0 Zamienię na okres jednego miesiąca 
wakacji 2 pokoje w Szklarskiej Porębie 
Dolnej na pokój z kuchnią w Krakowie. 
Irena Leflk, Szklarska Poręba Dolni, Szko­
ła Podstawowa.

Oddam na lipiec i cierpień br. pokój 
z używalnością kuchni w Raciborzu Śląskim 
na takie samo mieszkań.e nad morzem. Jan 
Smyrski, Racibórz Sl., Bukowa 12 m. 2.

q Która rodzina nauczycielska ułatwi nam 
pobyt w lipcu nad morzem w miejscowości 
cichej i spokojnej w zamian za mieszkanie 
w Kielcach lub wynagrodzenie. Jan Stanek, 
Kielce, WODKO. ul. Sienkiewicza 68.
• Mieszkanie z wygodami w Szczecinku 

(blisko jezioro, park, las) zamienię na ta­
kie samo w Warszawie (tylko na drugą po­
łowę liipca). Jerzy Umiastowski, Szczecinek, 
ul. Kościuszki 41.

• Zamienię 1 pokój z kuchnią (wygody) 
w Gliwicach na okres wakacji na podobne 
mieszkanie, blisko wody i nie w górach, 
Emilia Pammerowa, Gliwice, ul. Witkiewi­
cza 53 m. 7.
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